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FOIKA
w Szczecinie, spot­
kaniu dwóch potęg 
lekkoatletycznych 

ZSRR i USA 
a także inne wczo­
rajsze wyniki spor­
towe zamieszczamy 

na stronie 8

Anglicy zaniepokojeni 
stanowiskiem USA

Powód : kwestia Berlina zachodniego

Dziennik „Daily Telegraph” zamieścił artykuł pióra Mi­
chaela Hiltona, w którym autor nie ukrywa panującego w 
Wielkiej Brytanii niezadowolenia z powodu wyznaczenia 
jej przez Amerykanów drugorzędnej roli przy planowaniu 
polityki międzynarodowej. Krytyczne uwagi dotyczą też sta­
nowiska, jakie zajmują USA w kwestii Berlina zachodniego.

Po dpi & anta obufladczanlcz po Ib ko-moneto Ib klatko

Jak pisze Hilton, amerykań­
ska opieszałość w ustalaniu po 
lityki dotyczącej problemu ber 
lińskiego powoduje poważne 
zahamowanie w planowaniu 
politycznym sojuszników a- 
tlantyckich.

W Londynie — stwierdza 
autor artykułu — panuje dziś 
poważne zaniepokojenie w 
związku z funkcjonowaniem 
amerykańskiego aparatu ad­
ministracyjnego. W ciągu ostat 
nich tygodni ustaliło się tu 
wrażenie, że Waszyngton stale 
przedsiębierze pospieszne i źle 
obmyślane kroki „propagan­
dowe”.

Jednocześnie prasa amery­
kańska ciągle podkreśla, że 
Wielka Brytania zajmuje w 
kwestii Berlina zachodniego 
stanowisko „zbyt miękkie”.

PAP

Nehru odwiedzi ZSRR
Premier Nehru oświadczył w roz 

hiowie z dziennikarzami, że ma za 
miar złożyć wizytę w Związku 
Radzieckim jeszcze w roku bieżą­
cym, korzystając z zaproszenia 
jakie swego czasu otrzymał ze 
Strony rządu radzieckiego.

Instytut, szpital i hotel
Agencja Tass donosi z Rangunu 

Se w sobotę zostały uroczyście 
przekazane rządowi Birmy: insty­
tut technologiczny, szpital i hotel, 
Kbudowane staraniem ZSRR i 
łBirmy.

Zwiększają wydatki
Sekretarz stanu w bońskim mi­

nisterstwie obrony Hopf zakomu­
nikował, że wydatki Bundeswehry 
■w roku przyszłym będą o 2,3 mld 
marek wyższe niż w roku bieżą­
cym.

Wystawa w Pradze
W sobotę otwarto w Pradze wy 

Stawę architektury polskiej. Po­
nad 300 plansz i fotografii poka­
suje nowe dzielnice mieszkalne 
*niast polskich, stadiony i kina 
oraz osiągnięcia polskiego budów 
nictwa przemysłowego.

Maccloy w drodze
Specjalny doradca prezydenta 

^ennedy’ego do spraw rozbroje­
nia John Mccloy przybył w sobo­
tę do Frankfurtu nad Menem 
skąd w niedzielę uda się w dalsza 
flrogę do Moskwy.

Pięcioraczki
W miejscowości Jujuy oddalonej 

® 1100 km od Buenos Aires urodzi 
ty się pięcioraczki. Matka i dzie­
ci czują się doskonale.

„Sztormowe** zapałki
Na rynku ukazały się zapałki 

»,sztormowe” niezbędne dla mary 
narzy, turystów - wodniaków, wy 
cieczkowiczów. Zapałki te do po­
łowy pociągnięte są substancją 
utrzymującą płomień nawet przy 
silnym wietrze. Pudełko kosztuje 
50 groszy.
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Prezydent Ghany 
przybędzie do Polski

Na zaproszenie przewodni­
czącego Rady Państwa PRL 
Aleksandra Zawadzkiego przy 
będzie do Polski w końcu bm. 
delegacja Ghany, której prze­
wodniczyć będzie prezydent re 
nubliki, dr Kwame Nkrumah.

W skład delegacji wchodzi 
m. in. minister spraw zagra­
nicznych Ghany, Ako Adjei.

PAP

Z konferencji w Casablance

Wspólna obrona 
głównym celem Afryki

W Kairze rozpoczęła się 
pierwsza sesja Naczelnej Ra­
dy Zjednoczonego Afrykań­
skiego Dowództwa Wojskowe­
go krajów — sygnatariuszy 
Karty Casablańskiej.

Kierownik delegacji ZRA, 
generał Mohammed Fawzi, 
przemawiając na otwarciu se­
sji wskazał, że „głównym na­
szym celem jest zapewnienie 
wspólnej obrony w Afryce w 
wypadku agresji na którykol­
wiek kraj tego kontynentu”.

P abtlwalowl ąobeta

Polskie filmy 
na festiwalu w Moskwie

W sobotę, 15 bm., na Mię­
dzynarodowym Festiwalu Fil­
mowym w Moskwie odbył się 
pokaz polskiego filmu doku­
mentalnego pt. „Narodziny 
statku”, reżyserii Jana Łom­
nickiego. Reportaż ten ukazu­
jący wodowanie jednostki mor 
skiej w jednej z naszych stocz 
ni, przyjęty został z dużym 
zainteresowaniem przez pu­
bliczność festiwalową.

Nasz konkursowy film fa­
bularny „Dziś w nocy umrze 
miasto” Jana ' Rybkowskiego 
demonstrowany będzie w po­
niedziałek. (PAP)

13 bm. w gmachu rządu Mongol­
skiej Republiki Ludowej w Ułan- 
Bator odbyło się podpisanie 
wspólnego oświadczenia polsko- 
mongolskiego. Oświadczenie pod 
pisują (od lewej]: Premier Józef 
Cyrankiewicz, I sekretarz KC 
PZPR Władysław Gomułka oraz 
II sekretarz Mongolskiej Partii 
Rewolucyjnej, p. o. przewodni­
czącego Rady Ministrów MRL — 

L. Cend.

CAF — fot. Matuszewski

Agent Gestapo 
znalazł azyl w NRF

Agencja ADN podaje, że 67- 
letni Wilhelm Herckmans, ska 
zany we Francji na karę 
śmierci, otrzymał azyl poli­
tyczny w Berlinie zachodnim. 
Od roku 1939 był on agentem 
Gestapo w Paryżu. (PAP)

Na doroczny Międzynarodowy 
Festiwal Filmowy w Moskwie 
przybyło wielu artystów zagra­
nicznych, serdecznie przyjętych 
przez ich radzieckich kolegów. 
Na zdjęciu (od lewej): T. Samoj- 
łowa, G. Lollobrigida, S. Bon- 

darczuk i M. Merlini.
Fot. — CAF

Wielka radość harcerzy
Na przycumowanym obok skweru Kościuszki w Gdyni 

jachcie flagowym ZHP — „Zawisza Czarny” podniesiono 
15 bm. biało-czerwoną banderę. „Zawisza Czarny”, piękny 
trzymasztowy jacht, największy na Bałtyku, to generalnie 
przebudowana jednostka rybacka wycofana z eksploatacji. 
Związek Harcerstwa Polskiego będzie szkolił na jachcie 
przyszłe kadry żeglarskie. (PAP)

Zbyt niskie kary dla sprawców 
wypadków drogowych

Minister Sprawiedliwości założył ostatnio trzy rewizje nad­
zwyczajne od zbyt łagodnych wyroków ferowanych przez 
sądy za przestępstwa drogowe.
Jedną z nich jest rewizja 

dotycząca wyroku Sądu Woje­
wódzkiego w Opolu, który ska 
zał Jerzego Mokiczuka za spo­
wodowanie wypadku na szosie 
na 1 rok i 6 miesięcy więzie­
nia. W rezultacie tego wypad­
ku poniósł śmierć woźnica fur 
mańki.

Zakładając rewizję od wyroku, 
minister uznał, że wymierzona 
kara jest stanowczo za niska w 
zestawieniu z okolicznościami wy­
padku. Jak stwierdza rewizja, 
przyczyną katastrofy — na pod­
stawie orzecen a biegłych — była 
nadmierna szybkość, nieodpowied­
ni stan techniczny pojazdu, a tak­
że fakt, iż Mok czuk prowadził 
wóz po wypiciu alkoholu.

Czego spodziewa się 
Strauss w USA?

Komentator Agencji TASS, 
pisze w związku z wizytą w 
Waszyngtonie ministra obrony 
NRF Straussa, iż Bonn uważa 
widocznie, że obecna chwila, 
kiedy w Stanach Zjednoczo­
nych prowadzona jest istn a 
kampania podsycania psycho­
zy wojennej wokół sprawy Ber 
lina zachodniego, jest właśnie 
odpowiednią dla rozmów na 
temat nowych dostaw broni 
amerykańskiej.

Misja Straussa — podkreśla 
komentator — nie ogranicza 
się jednakże tylko do tego. 
„Wyrażane są przypuszczenia, 
że Strauss zamierza nawiązać 
kontakt z najbardziej wojow­
niczo nastrojonymi przedsta­
wicielami Pentagonu, aby z ich 
pomocą wywrzeć wpływ na 
stanowisko USA w kwestii 
Berlina”. (PAP)

S. Jędrychowski o wykonaniu planów I półrocza

Pomyślne wyniki 
dobre perspektywy

Przewodniczący Komisji Planowania przy Radzie Mini­
strów Stefan Jędrychowski omówił na ostatnim posiedze­
niu klubu poselskiego PZPR niektóre problemy aktualnej 
sytuacji gospodarczej, a w szczególności — wstępne wyniki
wykonania planu I półrocza, 
nych, sytuację rynkową oraz

Według prowizorycznych da 
nych, plan produkcji przemy­
słu uspołecznionego wykona­
ny został w I półroczu br. w

Podobnie brzmi uzasadnienie 
rewizji w sprawie Józefa Kinela, 
który jadąc motocyklem w sta­
nie nietrzeźwym potrącił 4-letnią 
Annę Skowron. Dziecko doznało 
poważnych obrażeń. W I instancji 
Kinel skazany został na 10 mie­
sięcy więzienia. Sąd II instancji 
zmienił kwalifikację czynu i wy­
mierzył mu jedynie 3 tys. zł grzy­
wny.

Minister Sprawiedliwości, po 
rozpatrzeniu wszystkich faktów, 
domaga się utrzymania w mocy 
wyroku I instancji. '

Trzecia rewizja nadzwyczajna, 
dotyczy Mieczysława Śliskiego, 
który prowadząc motocykl z nad­
mierną szybkością, jadąc lewą 
stroną jezdni, a ponadto nie po­
siadając aktualnie prawa jazdy — 
najechał na dwóch rowerzystów, 

, którzy doznali poważnych obra­
żeń. Sąd Powiatowy w Busku- 
Zdroju skazał Śliskiego na rok 
więzienia z zawieszeniem wyko­
nania kary na 4 lata. W założonej 
rewizji Minister Sprawiedliwości 
domaga się uchylenia zawieszenia 
wymierzonej kary. (PAP).

Fala przerzuca marynarzy 
na ... pokład drugiego statku

Potężna burza 
nad Atlantykiem
Do Paryża napływają dra­

matyczne wręcz szczegóły na 
temat huraganu szalejącego od 
48 godzin w Zatoce Gaskoń- 
skiej i na Kanale La Manche. 
Według oceny specjalistów, 
burzy o tym nasileniu nie by­
ło od przeszło 20 lat. Dotych­
czasowy bilans katastrofy wy­
nosi (do soboty rano) 64 zabi­
tych i 100 zaginionych mary­
narzy. Zatonęło dotąd 12 stat­
ków. Najtragiczniejsza jest ka­
tastrofa kutra „Mari-Loli”, któ 
rego cała 16-osobowa załoga 
poszła na dno. Zginęło też pię­
ciu członków załogi statku ry­
backiego „Santa Lucia”.

Z Santaderu donoszą o nie­
zwykłym wydarzeniu: olbrzy­
mia fala zmiotła z pokładu jed 
nego z kutrów całą załogę, dru 
g? fala porwała innych mary­
narzy i przerzuciła ich wszyst 
kich na... pokład innego stat­
ku borykającego się w pobli­
żu z żywiołem. W ten sposób 
zostali ocaleni. (PAP)

realizację zadań ir.westycyj- 
w handlu zagranicznym.

102,7 proc., co oznacza wzrost 
w porównaniu z analogicznym 
okresem ub. r. o przeszło 11 
proc.

Niejednolita jest sytuacja w 
przemyśle maszynowym, a 
także materiałów budowla­
nych i lekkim. W przemyśle 
maszynowym wystąpiły nie­
dobory w stosunku do planu 
jeżeli chodzi o produkcję tur-' 
bin, obrabiarek, samochodów 
i traktorów,. maszyn rolni­
czych, taboru kolejowego, Z 
artykułów rynkowych trwa­
łej konsumpcji nie wykonano 
w pełni planu produkcji ro­
werów i motorowerów, tele­
wizorów, lodówek.

Tegoroczne perspektywy na­
szego rolnictwa są pomyślne. 
Zapowiadają się stosunkowo 
wysokie plony. Skup żywca 
wykazuje poziom znacznie 
wyższy niż przed rokiem. To 
samo dotyczy skupu jaj. Nieco 
gorzej przebiegał, zwłaszcza 
na początku roku, skup mle­
ka. Wstępne dane czerwco­
wego spisu rolnego sygnalizu­
ją wzrost pogłowia bydła przy 
korzystnej zmianie struktury 
stada na rzecz bydła młodego; 
jeszcze silniej wzrasta pogło­
wie trzody chlewnej. Poziom 
kontraktacji żywca na naj­
bliższe miesiące jest wysoki.

W warunkach mniejszego niż 
planowano skupu zbóż i jedno­
czesnego znacznego wzrostu spo­
życia pieczywa na wsi oraz sprze­
daży przez państwo pasz treści­
wych rolnikom, w roku gospodar­
czym 1960/61 zwiększył się niedo­
bór zbóż i pasz, pokrywany z im­
portu; w tym stanie rzeczy ko­
nieczność zwiększenia produkcji 
roślinnej, podkreślona m. in. przez 
VII Plenum KC PZPR, stanowi 
jeden z centralnych problemów 
naszej gospodarki w najbliższych 
latach.

Ponieważ plan produkcyjny 
I półrocza został dość znacz­
nie przekroczony, Rada Mini­
strów w uchwalonych wytycz 
nych do planu na rok 1962 u- 
staliła szereg zadań wyższych 
niż przewidywał plan 5-letni 
dla tego roku. Dotyczy to zwła 
szcza wydobycia węgla ka­
miennego (zwiększenie do 109 
min. toń), surówki, stali, wy­
robów walcowanych, rur sta­
lowych, aluminium, cynku, 
miedzi, włókien chemicznych, 
wyrobów farmaceutycznych, 
mebli, tkanin bawełnianych i

(Dokończenie na str. 2)

Na plaży w Sopocie można było 
ostatnio zobaczyć egzotyczną 
grupę • Meksykańczyków w to­
warzystwie uroczej Hawajki. 
Okazało się jednak, że mówią 
oni doskonale po polsku, gdyż 
są członkami popularnego zespo 
łu gitarzystów Jana Ławrusie- 

wicza.
CAF — fot. Kopeć
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Nowe zamachy 
w Górnej Adydze
Nacjonaliści niemieccy dokonali 

dalszych zamachów w Górnej A- 
dydze. W różnych punktach o- 
kręgu eksplodowało siedem bomb 
i ładunków wybuchowych. Przed­
miotem zamachów były słupy, 
podtrzymujące przewody wysokie 
g<i napięęja.

Protestacyjna nota włoska, 
przekazana ambasadorowi au­
striackiemu w Rzymie, nadeszła 
już do 'Wiednia. Nota zwraca u- 
■wagę rządu austriackiego na ter­
rorystyczną akcję w Górnej A- 
dydze, podkreślając w szczególno­
ści, że na miejscu zamachów zna­
leziono sprzęt, pochodzenia au- 
Btriackiego. (PAP)

Pomyślne wyniki
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

wełnianych, olejów i tłusz- 
czów jadalnych.

Ogólnie biorąc — podkreślił 
Ś. Jędrychowski — tempo roz 
woju przemysłu wyprzedza za 
dania planu 5-letniego.

W dziedzinie realizacji inwesty­
cji rówhież nastąpił dość znacz­
ny wzrost w stosunku do ub. r., 
szereg jednak przyczyn sprawia, 
iż 'dokładniejsze porównania war­
tości wykonanych robót są utrud 
nione. Poważne trudności mamy 
nadal w inwestycjach euerge- 
tyćzrtych głównie wskutek opóź­
nienia dostaw urządzeń.

Rewizja zamierzeń inwesty­
cyjnych dała w pierwszym eta 
pie niezłe wyniki. Drugi etap 
musi dać oszczędności około 
10 mld. zł po to, by stworzyć 
rezerwę niezbędną do rozwią­
zywania niektórych ważnych 
problemów naszej gospodarki. 
Konieczne jest więc zaostrze­
nie walki o oszczędność i ra­
cjonalność inwestowania.

Poziom siły nabywczej ludności 
wzrósł dość poważnie w wyniku 
znacznego zwiększenia się stanu 
zatrudnienia w gospodarce uspo­
łecznionej oraz wzrostu płac, spo­
wodowanego głównie podniesie­
niem się tzw. płac średnich w sy­
stemie wynagrodzeń akordowych.

W I półroczu br. wypłaty ob­
jęte funduszem płac były wyższe 
ć przfeszło 1Ó proc, niż w tym sa- 
Mym okresie ub. r. W jeszcze 
większym -stopniu ■"wzrosłymwypła- 

rty z tytułu innych wynagrodzeń.' 
Według danych GUS, średnie pła­
ce nominalne w I kwartale br. 
wzrosły o 5,4 proc.' .koszty zaś 
Utrzymania były nieco niższe niż 
w I kwartale ub. r. Występuje sto 
sunkowo wysoki wzrost dociiodów 
chłopskich, przede wszystkim z 
tytułu wzrostu skupu produktów 
rolnych.

Sytuację w dziedzinie han­
dlu zagranicznego cechuje sta 
ły wzrost obrotów.

Realizacja naszych planów 
wymaga skupienia uwagi na 
dalszym powiększeniu ekspor­
tu r— na rozszerzaniu wachla­
rza eksportowanych towarów 
oraz liczby krajów, do któ­
rych one docierają. (PAP)

Uchwała o szkolnictwie-przyjęta
Sejm zakończył w soboię sesję wiosenną

la bm. o godz. 13.45 zakończyło się trzecie w obecnej ka­
dencji posiedzenie Sejmu, które było również ostatnim w 

wiosennej. 44 obradach izby, którym przewodniczyli 
kolejno wicemarszałkowie: Jan Karol Wende i Zenon Kll- 
s . ° uczestniczyli członkowie Rady Państwa oraz członko­
wie rządu z prezesem Rady Ministrów, Józefem Cyrankic-

W czasie pierwszej części 
posiedzenia Sejm kontynuo­
wał rozpoczętą w piątek dy­
skusję nad projektem ustawy 
o rozwoju sytemu oświaty i 
wychowania. 15 bm. w dysku­
sji tej zabrało głos 8 mówców 
a mianowicie posłowie W. Oz 
ga (ZSL) M. Bodalski (PZPR) 
J. Kaszewski (SD), Z. Zakrzew 
ska (PZPR), R. Bierżanek 
(bezp.), H. Korotyński (PZPR) 
T. Toczek (ZSL) i W. Bieńków 
ski (PZPR).

DALSZY CIĄG DYSKUSJI
Wszyscy mówcy wypowie­

dzieli się za projektem usta­
wy, wskazując na jej ogrom­
ne znaczenie dla podniesienia 
poziomu oświaty w Polsce. Sze 
roko omawiano m. in. znacze­
nie nowych przepisów dla roz 
woju oświaty na wsi, ze szcze 
gólnym uwzględnieniem wie­
dzy rolniczej.

Materiały 
z VIII Plenum

Nakładem wydawnictwa „Książ­
ka i Wiedza” ukazała się broszu­
ra, zawierająca materiały z VIII 
Plenum KC PZPR. Na publikacje 
składa się przemówienie Władysła­
wa Gomułki wygłoszone 26 czerw- 
ca br., „O podstawowych kierun­
kach dalszego rozwoju działalno­
ści rad narodowych”, oraz uchwa­
ła VIII Plenum. (PAP)

Z.arubia _ 
— 3^0 lat!

Popularny rysownik 
karykaturzysta Jerzy 
Zaruba obchodzi ju 
bileusz 50-lecia pra 
cy artystycznej i 
70-lecia urodzin. 
Jubilatowi życzymy 

100 lat!
Fot. — CAF

Posłowie wskazywali również 
na wielkie znaczenie artykułu 1 
ustawy, który kształtowanie nau­
kowego poglądu na świat traktuje 
jako jedno z głównych zadań 
szkoły. Podkreślano równocześnie 
że partia i władze państwowe na 
dal, tak jak i dotychczas, prze­
strzegać będą zasady tolerancji 
religijnej.

Sprawy wiary — stwierdzano — 
traktowane są jako sprawa pry-

Gaifskell:

Stoimy w obliczu 
ciężkiego kryzysu
Przywódca Labour Party, 

Gaitskell, przemawiając na ze 
braniu górników w Durham 
oświadczył, iż jego zdaniem 
Wielka Brytania stoi w obli­
czu poważnego kryzysu gospo­
darczego i faktu tego rząd bry 
tyjski nie usiłuje nawet ukryć.

Gaitskell ostrzegał swych 
słuchaczy, iż nie jest to bynaj­
mniej krótkotrwały kryzys, 
„który można z łatwością prze 
łamać, zaciskając pasa”. Przy­
czyną tego kryzysu, jak stwier 
dził Gaitskell, jest to, że Wiel 
ka Brytania nie może skutecz­
nie konkurować z przemysłem 
zagranicznym, który wypiera 
ją nie tylko z rynków świato­
wych, lecz nawet z rynku we­

wnętrznego. (PAP) 

watna obywatela, który sam do­
konuje wyboru światopoglądu, na 
drodze przemyśleń i doświadczeń.

Sejm uchwalił ustawę. 5 po 
słów wstrzymało się od głosu.

GOSPODARSTWA 
OPUSZCZONE

W dalszym ciągu obrad Izba 
uchwaliła jednomyślnie usta­
wę o uwłaszczeniu i uregulowa 
niu innych spraw związanych 
z reformą rolną i osadnic­
twem rolnym.

Nowe przepisy, wychodzące z 
założenia, że nie można dopuścić 
by ziemia leżała odłogiem, usta­
lają warunki, na jakich gospodar 
stwa opuszczone przejmowane hę 
dą przez państwo.

PRYWATNE BUDOWNICTWO
Ostatnia uchwalona ustawa 

nosi nazwę „o obowiązku udo­
kumentowania pochodzenia 
materiałów budowlanych uży­
tych na cele budownictwa nie 
uspołecznionego”.

Ustawa ta wprowadza obowią­
zek posiadania dowodów legalne­
go nabycia materiałów budowla­
nych przez osoby prywatne, pro­
wadzące budowy.

Za nie posiadanie takich dowo­
dów ustawa wprowadza surowe 
kary. Została ona wydana w zwią 
zku z dość częstym zjawiskiem 
„przeciekania” materiałów bu­
dowlanych z przedsiębiorstw u- 
społecznionych na prywatne pla­
ce budowy.

WŁ. LECHOWICZ 
PRZEWODNICZĄCYM 

KOMITETU 
DROBNEJ WYTWÓRCZOŚCI
W kolejnym punkcie porząd 

ku dziennego Izba, na wniosek 
Prezesa Rady Ministrów, po­
wołała jednomyślnie na stano 
wisko przewodniczącego Korni 
tetu Drobnej Wytwórczości 
pos. Włodzimierza Lechowicza 
wiceprzewodniczącego CK SD.

Kolejna jesienna sesja Sejmu, 
zgodnie z regulaminem, powinna 
być otwarta nie później niż 31 
października. (PAP)

Likwidacja szkód 
niedawnych burz
Burze, wichury i gwałtowne 

opady deszczu oraz gradu, które 
przeszły nad Polską w dniu 13 
bm. wyrządziły poważne szkody 
w budynkach, mieniu i uprawach 
polowych. Szczególnie dotkli­
wych strat doznały tereny woje­
wództw łódzkiego i katowickiego.

Państwowy Zakład Ubezpieczeń 
niezwłocznie przystąpił do likwida 
cji tych szkód, kierując już na­
stępnego dnia na tereny poszkodo 
wane ekipy swoich likwidatorów 
z całej Polski. (PAP)

Plonlar&kla uf akacja

Do miasteczka pionierskiego Ar- 
tek na Krymie zjeżdżają coraz 
to nowe grupy młodzieży ze 
wszystkich stron ZSRR. Wakacje 
spędzone nad brzegiem Morza 
Czarnego pozostawiają niezapo­
mniane wrażenia. Na zdjęciu: 
pionierzy przygotowują gazetkę 

ścienną.
Fot. — CAF

Pogrzeb 
^PaczosowjH

Kilkanaście tysięcy osób z Kro­
sna i różnych stron Padkarpacia 
wzięło 15 bm. udział w pogrzebie 
tragicznie zmarłej Ludwiki Pa- 
czosowej — siostry Władysława 
Gomułki.

Z kostnicy szpitalnej w Krośnie 
rusza w kierunku cmentarza kon 
dukt pogrzebowy. Za trumną, 
przystrojoną kirem, podąża naj­
bliższa rodzina — Władysław Go­
mułka wraz z żoną, synem i sy­
nową, przyjaciele zmarłej oraz 
przedstawiciele wojewódzkich 
władz partyjnych i państwowych.

Na cmentarzu, w krótkich sło­
wach pożegnała zmarłą sekretarz 
KP PZPR w Krośnie — Alfreda 
Uliaszowa, która stwierdziła m. 
in. iż Ludwika Paczosowa, pocho­
dzeniem i sercem związana z kia 
są robotniczą, była zawsze bojow 
nikiem sprawy socjalizmu. Brala 
żywy udział w ruchu oporu w cza 
sie okupacji hitlerowskiej, jako 
kolporter prasy rewolucyjnej.

Przy dźwiękach marsza żałobne 
go trumna ze zwłokami Ludwiki 
Paczosowej spoczęła obok grobu 
jej ojca i matki. Trumnę pokrywa 
ją dziesiątki wieńców i wiązanek 
kwiatów od najbliższej rodziny, 
społeczeństwa Podkarpacia i 
władz. (PAP)

Serdecznie żegnany 
Gagarin opuścił Anglię
W sobotę w południe Jurij 

Gagarin opuścił Londyn, uda­
jąc się w drogę powrotną do 
kraju. Pożegnanie na lotnisku 
było bardziej jeszcze serdecz­
ne i spontaniczne niż powita­
nie. Widać było wyraźnie, że 
niewątpliwy wdzięk osobisty i 
skromność bohatera przestwo­
rzy podbiły serca mieszkań­
ców Londynu.

Na lotnisku Gagarin w krót 
kim przemówieniu wyraził ser 
deczne podziękowanie za przy 
jęcie i gościnność, zaznaczając, 
że chwile te pozostaną na dłu­
go w jego pamięci. (PAP)

Nowa tragedia 
alpejska?

Czy groźny i wspaniały Mont 
Blanc sta! się znowu — jak co 
toku — widownią tragedii? W tej 
chwili jeszcze nie wiadomo. Ist­
nieją jednak poważne obawy, że 
tym razem ofiarą Alp' padł sław­
ny alpinista włoski, Walter Bo- 
natti, który niedawno zdobył lo­
dowiec Rondoy 5.800 m w Andach.

Zarówno w dolinie Aosty, na 
włoskim stoku Mont Blanc, jak 
i w Chamonix, na jej stoku fran­
cuskim, uważa się Bonatt|i’ego 
„geniusza gór” za straconego. Ta 
samo dotyczy oczywiście jego 
dwóch towarzyszy, a także dwóch 
innych ekip, które w tym samym 
czasie wyruszyły jedna z Cour- 
mayeur, druga z Chamonix. Wszy­
stkie trzy ekipy miały różnymi 
drogami dotrzeć do tego samego 
miejsca i spotkać się na wyso­
kości 4.807 m, tj. na szczycie Mont 
Blanc.

Jednak do tej chwili nie ma 
wiadomości o Bonattim i towa­
rzyszach. (PAP).
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Od pierwszego dnia procesu rozgorzała w kuluarach dyskusja — czy 
padnie jego nazwisko na procesie, czy jest winien czy też był szlachet­
nym współpracownikiem ruchu oporu. O kim mowa? Ależ naturalnie, 
że o doktorze Hansie Globke, najbliższym współpracowniku kanclerza 
Adenauera. Dyskusję zaczęli niemieccy dziennikarze. Kłócili się między 
sobą, potem wciągnęli i innych.

Pewien dziennikarz reprezentu­
jący pisma niemieckie (jest 

urodzony w Wiedniu i posiada bry­
tyjski paszport) stoi na bardzo for- 
malistycznym stanowisku: na liście 
rozdanej nam przez władze izrael­
skie nazwisko Globkego nie figu­
ruje, to znaczy, że widocznie nie 
jest on winien.

Rzeczywiście, na liście nazwiska 
Globkego nie ma. Nie znajdzicmy 
też wielu innych nazwisk. Zawiłe 
są bowiem ścieżki formalno-praw­
nych przepisów w Izraelu. System 
prawny w Izraelu zrodził się z 
prawa tureckiego, angielskiego i 
przepisów zawartych w świętych 
księgach. Zawiłe są ścieżki formal­
ne tego systemu. Ale jeszcze bar­
dziej zawiła jest polityka.

Nazwisko Globkego pada począt­
kowo tylko w kuluarach, figuruje w 
sprawozdaniach dziennikarskich z 
procesu. Trudno przecież uciec od 
tego nazwiska. Prokurator Hausner 
wygłasza mowę prokuratorską. 
Mówi o prześladowaniach Żydów w 
III Rzeszy, mówi o ustawach no­
rymberskich, o pozbawieniu Żydów 
obywatelstwa, o konfiskacie mająt­
ku, o stemplowaniu paszportów ży­

dowskich literą „J”. Za każdym z 
tych aktów stoi Globke. On komen­
tował ustawy norymberskie, był au­
torem innych, pertraktował ze 
Szwajcarami, aby zgodzili się na 
oznaczenie Żydom niemieckim pasz­
portów znakiem ,,Jude” itd. Zezna­
ją świadkowie, Żydzi niemieccy. 
Nazwisko Globkego wciąż nie pada. 
Dopiero przy zeznaniach pastora 
Gruebera, byłego więźnia obozów 
koncentracyjnych, gdzie osadzono go 
za pomoc udzielaną Żydom, jeden z 
sędziów, Halewy, pyta o stanowi­
sko Hansa Globkego w minister­
stwie spraw wewnętrznych. Pyta 
czy pastor Grucber kontaktował się 
z nim w celu uzyskania pomocy dla 
prześladowanych Żydów. Pada od­
powiedź: — nie.

Dopiero przy omawianiu przygo­
towań do „ostatecznego roz­

wiązania kwestii żydowskiej”, jak 
to nazywano pięknie eksterminację 
milionów, znajdziemy dokument 
Nr 728 — protokół z posiedzenia 
międzyresortowego w sprawie po­
zbawienia Żydów majątku i oby­
watelstwa. Do protokołu załączona 
jest lista obecności. Figuruje na 
nim Hans Globke — Ministerialrat 
— przedstawiciel ministerstwa 

spraw wewnętrznych. Prasa NRF 
nadal publikuje oświadczenia o u- 
czestnictwie kanclerzowego pupila 
w ruchu oporu. On sam twierdzi, że 
wszystko robił, aby pomóc Żydom. 
Odczuwałem osobiście przez całą 
wojnę skutki tej „pomocy”.

Zresztą w Polsce wiemy bardzo dobrze 
o różnych „pracach” Globkego. On to 
przecież był współautorem ustaw?y o 
Volksliście, a wpisani na nią nieraz nam 
dali się we znaki... Teraz znów pada na­
zwisko Globkego na procesie. Wymienia 
je sam Eichmann w swych zeznaniach. 
Jak widać, na szczęście, protekcja prze- 
staje pomagać.
IV azwiska, które padają na proce- 

sie mają czasem dziwną histo­
rię. Rzuca je świadek, odczytuje 
prokurator, a tłumacze i stenogra­
fowie słyszą i zapisują w innym 
brzmieniu. Oto jedna z takich hi­
storii. Gdy omawiane były sprawy 
eksterminacji Żydów polskich ze­
znawali świadkowie z łódzkiego 
getta. Znam te sprawy bez do­
kumentów, gdyż przebywałem do­
statecznie długo za jego drutami. 
Prokuratura przedłożyła sądowi do­
kumenty. Gdy prokurator Bar Or 
odczytywał Jeden z nich, nie było 
mnie na sali. W stenogramie, który 
otrzymałem w dwie godziny później, 
znalazłem nazwisko Bentsky, pod­
pisane na sprawozdaniu z wysiedle­
nia Żydów do obozu śmierci w 
Chełmnie w roku 1942. W tym wła­
śnie obozie zostali zamordowani moi 
rodzice.

Bentsky? Takiego nazwiska nie 
spotkałem dotychczas. Ależ to po 
prostu przekręcone nazwisko nad- 
burmistrza okupowanej Łodzi — 
„Litzmannstadtu”, Wernera Ventz- 
kiego. To nie był żaden z „wielkich” 
III Rzeszy. Ale Wernerowie Ventz- 
cy byli i są najgroźniejsi i jest ich 
najwięcej...

Werner Ventzky zajmował wiele poważ 
nych stanowisk zanim zawitał jako nad- 
burmistrz okupowanej Łodzi. Prasa hi­
tlerowska pisała o nim jako o zasłużo­
nym starym „Parteigenosse”, jako o je­
dnym ze starej gwardii. Werner Ventz- 
ky był nadburmistrzem okupowanej Ło­
dzi od 1941 do 1943 roku. Wtedy właśnie 
ginęły tysiące ludzi w łódzkim getcie 
i tysiące wysyłanych z getta do niedale­
kiego Chełmna. O tym raportował Wer­
ner Ventzky do swych władz zwierzch­
nich. W’ okupowanej Łodzi rozstrzeliwa­
no tysiące Polaków. Ale o tym wszyst­
kim nie było mowy w tym jednym do­
kumencie odczytanym przez prokurato­
ra na sali Beit Haam w Jerozolimie. Nie 
była też znana jego dalsza historia.

Ventzky w lipcu 1943 roku zgło­
sił się ochotniczo do SS. Po wojnie 
odnaleziono w Łodzi jego listy do 
rodziców, do zwierzchników. Pisał 
w nich o służbie dla „wielkiej i 
pięknej idei”, prosił o upamiętnie­
nie jego pracy w Litzmannstadt 
nazwaniem jego imieniem domu dla 
Hitler Jugend. Werner Ventzky 
członek NSDAP od 1930 roku, po­
siadacz złotej odznaki partyjnej, od­
powiedzialny za śmierć tysięcy ludzi, 
choć nie mordował osobiście, nigdy 
nie stawał po wojnie przed sądem. 
Znalazł natomiast odpowiednią dla 
swych kwalifikacji posadę.

Jest dyrektorem oddziału zachodnio- 
niemieckiego ministerstwa spraw prze­
siedleńców w zachodnim Berlinie. Ventz- 
ky nie zaniedbuje swych oratorskich tra 
dycji. Przemawia na zjazdach rewizjo­
nistycznych i znów mówi c „nowym ła­
dzie Europy”. Na procesie tylko mar­
ginesowo padło jego nazwisko. Pozostał 
dla większości anonimowym podpisem. W 
Jerozolimie sądzi się nie jego, ale Eich- 
manna..„

A oto inna historia.
Pewnego dnia, pod koniec 

popołudniowej sesji sądu, prokura­
tor generalny Izraela dr Hausner 

zacytował memoriał opracowany 
przez pewnego profesora niemiec­
kiego w czasie wojny. Prokurator 
proponuje powołać profesora jako 
świadka. Pada jego nazwisko: Se- 
raphim. Wśród dziennikarzy oży­
wienie. No nazwisko jest znane. 
Było kilku braci i ojciec. Wszyscy 
byli profesorami. Z niecierpliwo­
ścią czekamy na zakończenie sesji. 
Gromadzimy się przy biurku pro­
kuratora. Pewien młody dzienni­
karz niemiecki denerwuje się. To 
przecież skończony łajdak ten Se- 
raphim — krzyczy.

Wreszcie łapiemy dr. Hausnera. Podaje 
nam imię. Tak to nie o niego chodzi. 
Hans Guenther zajmowai się tylko Ost- 
forschung. Był specjalistą w dziedzinie 
„niemieckiego wschodu”. Jego brat, Hans 
Peter, także profesor, miał oprócz wscho­
du, inną specjalność — Żydów. Pisał na 
temat spraw żydowskich teoretyczne roz 
prawy uzasadniające konieczność ich li­
kwidacji. Był doradcą partii hitlerow­
skiej w sprawach żydówskich i jej dzia­
łaczem. Nie było o nim mewy na proce­
sie, choć miał on swój udział w ekster­
minacji Żydów', choć jak Globke, jak 
wielu innych nie brai „bezpośrednio” u- 
działu w mordówańiu ludzi. Peter Heinz 
Seraphim jest nadal profesorem uniwer­
sytetu. O sprawach żydowskich już nie 
pisze. A dawne nąwet są w „zaktuali­
zowanej” bibliografii jego prac skrzętnie 
pominięte. Peter Heinz Seraphim zaj­
muje się już tylko „wschodem”. Oprócz 
tego kształci urzędników na specjalnej 
uczelni w Bochum.

|)

Mimo że o tego rodzaju ludziach 
nie było mowy na procesie jerozo­
limskim, warto ich przy okazji 
przypomnieć. Profesorów, urzędni­
ków, ministrów...

ALEKSANDER DROŻDŻYŃSKI
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Nie ma pardonu dla draństwa Zaurodif urądkarikla

Pan inspektor przyszedł...
LESZEK

^PROROK

BYWA, ŻE ROZSĄDNI SKĄDINĄD LUDZIE PRACY, WY­
RAŻAJĄ NASTĘPUJĄCE OPINIE: — ILEŻ TO TERAZ ROZ­
MAITYCH KONTROLERÓW PO KRAJU SIĘ UWIJA: PIH, 
NIK, IKR... CZY PRZYPADKIEM NIE ZA WIELU INSPEK­
TORÓW „PRZEGLĄDA PAPIERKI” INSTYTUCJI, PRZED­
SIĘBIORSTW, SPÓŁDZIELNI, PLACÓWEK HANDLU! JAKIE 
TO POCIĄGA ZA SOBĄ KOSZTY!

Nie popełnię błędu twier­
dząc, iż podobne poglądy cie­
szą się szczególną popularno­
ścią pośród tak zwanych pry­
waciarzy, co „obrotniejszych” 
kierowników sklepów, wszel­
kiej maści kombinatorów a 
także osób, którym niegrzecz­
ne władze skarbowe nie chcą 
w sprawach podatkowych wie 
rzyć na słowo.

Zatem: po co istnieje kon­
trola, komu służy, czy się opła 
Ca?

Kontrola się opłaca

Aparat kontroli jest — o 
tym godzi się przypom­

nieć — orężem w rękach kla­
sy robotniczej, sprawującej w 
naszym kraju władzę. Oręż 
ten zabezpiecza m. in. prawi­
dłowość przebiegu procesów 
gospodarczych w kraju, sku­
tecznie eliminując jednostki, 
usiłujące ową prawidłowość 
rozwoju zakłócać. Ostrze orę­
ża kontrolnego jest wyraźnie 
klasowe. Nie aość często się 
to podkreśla, podobnie jak nie 
dość często ludzie pracy uzmy 
stawiają sobie, że walka kla­
sowa nie ustala; że toczy się 
ona w zmienionych warun­
kach.

Szukając więc odpowiedzi 
na pytanie: czy utrzymywanie 
aparatu kontroli opłaca się lu­
dziom pracy, należy stwier­
dzić — bezwzględnie 
tak. Najważniejszy przy tyra 
jest zysk społeczny, wy­
nikający z eliminacji szkodli­
wych zjawisk i szkodliwych 
(nieuczciwych) jednostek. Nie­
zależnie od tego pozostaje do 
rozstrzygnięcia, czy w działał 
ności naszych instytucji kon­
trolnych może być mowa o 
zysku w brzęczącej monecie. 
Otóż tak. Kontrola, także w 
sensie finansowym, opłaca się 
społeczeństwu sowicie.

dojść mogło do podobnego epi 
logu...

Nieraz inspektorzy _działają cu­
da. Gdy rozpoczynała się ostatnia 
kampania buraczana, funkcjona­
riusze IKR-u wzięli pod obserwa­
cję cukrownie: Gniezno, Kościan, 
Miejska Górka i Zbiersk. Wnikli­
we śledzenie toku pracy punk­
tów odbioru surowca aż do mo­
mentu jego przerobu włącznie — 
przyniosło zaskakujące wyniki: 
poddane „inwigilacji”, zakłady 
produkcyjne wypracowały nagle 
ponad 3 miliony dodatkowego zy­
sku. Stało się to możliwe, dzięki 
zmniejszeniu planowanego, 2-pro- 
centowego manka. Ba, cukrownia 
w Zbiersku uzyskała nawet 1,21 
proc, superaty surowcowej!!!...

Przykłady te doprowadzić 
mogą do zdumiewających 
wniosków: nic zatem pilniej­
szego, jak ustawienie kontro­
lerów w każdej wytwórni 
cukru. Kontrolerzy ci, nie 
mniej skutecznie niż skompli­
kowany system stawek i bódź 
ców, dopomogą cukrowniom w 
wypracowaniu akumulacji.

Gdzie rzekoma 
solidność?

Colidni poznańscy wy twór- 
cy galanterii, bielizny, 

właściciele -warsztatów wulka 
nizacyjnych i ślusarskich — 
dopuścili się w ciągu kwarta­
łu kilkudziesięciu przestępstw 
(ujawnionych). Takie sobie nie 
winne prowadzenie warsztatu 
pod szyldem osoby trzeciej, 
nie ujawnianie części towaru

w remanentach, pomijanie za­
kupów w księgowości, zatrud­
nianie większej ilości pracow 
ników niż o nich wie ubez- 
czalnia, pomniejszanie wiel­
kości obrotów oraz dochodów 
— miało uszczuplić dochody 
społeczne w ciągu trzech zale­
dwie miesięcy o 3 miliony 163 
tysiące złotych.

Za te trzy miliony „z ha­
kiem” wydrwigrosze urzą­
dzali sobie mieszkania, naby­
wali samochody i biżuterię. Z 
tych trzech milionów 70 proc, 
zabezpieczyli inspektorzy IKR 
— dokonując zajęć ruchomo­
ści a nawet hipotecznych za­
bezpieczeń. Gros wielkiej su­
my zostało uratowane dla spo 
łecznego użytku. Resztę „ścią­
gną władze finansowe.

Praca kontrolerów wiąże się 
z licznymi obserwacjami. In­
spektorzy są zdania, że wciąż 
jeszcze dają znać o sobie w 
naszym aparacie gospodar­
czym, aparacie rad narodo­
wych — łatwowierność i zwy­
kła nieudolność, walnie ułat­
wiające panoszenie się drań­
stwa.

Inspektorzy IKR robią nie­
mało. Mogliby zdziałać wię­
cej, gdyby liczna rzesza rad­
nych wnikliwiej dopełniała 
obowiązek kontroli społecznej, 
w porę alarmując fachowy 
personel inspekcyjny.

Jest to postulat słuszny. 
Inspektorów jest kilkudziesię­
ciu, radnych — tysiące. Trze­
ba mieć oczy otwarte, jeśli 
chcemy skutecznie kłaść kres 
cwaniactwu.

PIOTR ZYCKI

Medycyna ludowa 
miała racją

W medycynie ludowej od nie­
pamiętnych czasów znany był 
środek stosowany do leczenia 
ran, które przy jego pomocy goi­
ły się szybko. Były to liście „bab­
ki” lancetowatej, znanej w bo­
tanice pod nazwą Plantago Lan- 
ceolata. Zielarze zbierali te liście 
tuż przed kwitnięciem, tradycja 
bowiem uczyła, że liście zebrane 
na wiosnę posiadają największą 
skuteczność.

Tradycja ta została całkowicie 
potwierdzona naukowo. W liś­
ciach babki wykryto właściwości 
przeciwbakteryjne. Przy tym naj­
większą skuteczność mają wy­
ciągi z liści sporządzone tuż przed 
okresem kwitnięcia tej rośliny.

API

Wędkarstwo to sport a raczej 
hobby, którego liczba miłośni­
ków stale wzrasta. Czy starczy 
dla wszystkich ryb w naszych 
rzekach i jeziorach! Na szczęście, 
węgorze, szczupaki i płocie nie 
idę na haczyk na ślepo. Złowie­
nie taaakiej ryby wymaga nie 
lada sprawności i umiejętności. 
Tegoroczne zawody wędkarskie 
odbyły się 9 lipca nad Kanałem 
Mazurskim koło Węgorzewa. Or­
ganizatorem zawodów był Pol­
ski Zwięzek Wędkarski wspólnie 
z redakcję „Głosu Olsztyńskie­
go. Do konkursu przystępiło 30 
zawodników — mistrzów węd­
karskich z poszczególnych kół 
PZW na Warmii i Mazurach. 
Pierwsze miejsce zajęł wędkarz 
z Kętrzyna — Brunon Meredziń- 
ski. Na zdjęciu: W drodze na 
stanowisko w „pełnym rynsztun­
ku bojowym”.

FOT — CAF

| Galop przedwyborczy w NRF
Pomińmy działalność najpo­

tężniejszej w tym zakresie in­
stytucji — Najwyższej Izby 
Kontroli. Przyjrzyjmy się pra 
cy stosunkowo mało znanego 
Inspektoratu Kontrolno-Rewi- 
zyjnego (IKR). Sami oceńcie, 
czy jest ona dostatecznie owoc 
na: w I kwartale bieżącego 
roku każdy z inspektorów wy 
krył w naszym województwie 
nadużyć na sumę 137.500 zł, 
przy czym wysokość zabezpie­
czonej gotówki i innego mie­
nia sięgnęła siedemdziesięciu 
procent wchodzących w grę 
sum.

Cudowna pomoc 
cukrowniom

Kombinatorzy nie gardzą 
żadnym sposobem oszu­

kiwania społeczeństwa dla na­
bijania gotówką swojej kiesze 
ni.

Oto magazynier Zakładu Re­
montowo-Budowlanego PGR w 
Lesznie nie umiał wyjaśnić bra­
ku materiałów na sumkę blisko 
34 tysiące złotych. W kościań­
skim młynie — cóż, bagatelka: 
„leciały” nierejestrowane prze­
miały albo inaczej państwowe 
maszyny pracowały dla prywat­
nych korzyści pana kierownika. 
PSS w Rogoźnie, mimo że nie 
jest organizacją handlową na 
miarę „Rolimpexu”, najspokoj­
niej w świecie wyasygnowała o- 
Statnio na, hmm, posiłki w lo­
kalach gastronomicznych oraz 
taksówki głupie 26.000 złotych. 
Zarząd Okręgu PIT-K w Po­
znaniu miał po prostu trudności 
buchaltery\ne: ani rusz nie można 

było doliczyć 61 tysięcy spo­
łecznych złotówek. Specjalnie je­
dnak pikantna jest historia zbyt 
drogiego mostu w Obornikach, 
który kosztował o 114 tysięcy zł 
m dużo. Taką bowiem sumę 
*ładze miejskie tego grodu wy­
dały przy budowie mostu przez 
T^artę na niesłusznie wypłacone 
Premie, konsumpcję (tak!) i... 
nadmiar diet.

Konkluzję, dotyczącą przy­
toczonych spraw, można za­
drzeć w paru słowach; docho­
dzenia, prokuratora, zabezpie­
czenie mienia. Ueż jednak wy 
trwałej, niebezpiecznej często 
kroć, pracy —• potrzebą aby

W Niemczech zachodnich rozpo­
czął się galop przedwyborczy 
i wszystkie środki zmierzają­
ce do osiągnięcia celu są do­

bre. Występy rewiowe, płyty gramo­
fonowe, reklama telewizyjna i kinowa 
służyć mają zbliżającym się wyborom. 
Do współpracy zaprzęgnięto instytuty 
badania opinii publicznej, zmontowane 
specjalnie agencje i biura reklamy. 
Zastosowano metody wchodzące w za­
kres psychologii mas a „polityka” uwa 
żana jest za artykuł, który za wszelką 
cenę należy wyborcy sprzedać.

Jest więcej, jak oczywiste, że dwie, czo­
łowe partie zachodnioniemieckie (CDU — 
Adenauer i SPD — Brandt) przejęły sposo­
by i środki, którymi zwykle posługują się 
politycy amerykańscy, kandydujący na fo­
tele prezydenckie. Jest publiczną tajemnicą, 
że obie partie wysłały do USA specjalnych 
emisariuszy, którzy mieli za zadanie zapo­
znać się z machiną przedwyborczą i wybrać 
z niej te elementy, które, po przeniesieniu 
ich na teren NRF, dadzą w efekcie najlep­
sze rezultaty. W myśl znanego powiedzenia 
amerykańskiego — nigdy nie wiadomo, czy 
kandydat na prezydenta zwyciężył dlatego, 
że był lepszym od konkurenta, czy też dla­
tego, że miał lepszą reklamę przedwybor­
czą.

Szczególnie jednak SPD przepro- 
wadziła dokładną analizę ostat­

nich wyborów amerykańskich. Ken­
nedy był przecież outsiderem i zwy­
ciężył całkiem niespodziewanie za­
miast Nixona. Szef reklamy burmi­
strza Berlina zach., Brandta wcale 
nie ukrywał, że wybory amerykańskie 
nauczyły go bardzo wiele oraz, że po­
stara się przejąć wiele zamorskich 
metod, o ile nawet nie wszystkie. Tym 
bardziej, że partia SPD, liczy na wielu 
niezdecydowanych wyborców, których 
w bieżących wyborach ma być rze­
komo więcej. Stąd wyborcy w NRF 
otrzymają wizerunek kandydatów w 
każdym calu wystudiowany i to w 
najdrobniejszych detalach, włącznie z 
unoszeniem ręki, z uśmiechem, ze zdej 
mowaniem kapelusza, wsiadaniem do 
auta itp.

RoiLSaJ jazJy
podróże przedwyborcze Brandta, od- 
A bywają się według z góry okre­

ślonego schematu. Brandt przybywa 
przed ratusz, wita go burmistrz, na­
stępnie dostojny gość wpisuje się do 
księgi pamiątkowej miasta, z kolei 
przemawia pięć minut do mikrofonu. 
Śmieje się, powiewa rękami i odjeżdża 
aą czele kolunąny samochodowej do

drugiego miasta. Amerykanie nazywa­
ją tego rodzaju przedwyborczą kawal­
kadę „Whistle - Stop - Tour” i posłu­
gują się nią od 80 lat. Dawniej kan­
dydat na prezydenta USA jeździł spe­
cjalnym pociągiem, a ilekroć zbliżano 
się do miasta, tylekroć maszynista 
sygnalizował przeciągłym gwizdem; 
stąd owa nazwa. Brandt zamiast pocią­
gu posługiwać się będzie samochodem. 
Gwizdki zastąpią trzy autobusy wy­
posażone w głośniki, które na krótko 
przed wjazdem kandydata obwieszczą 
jego przybycie.

I wszędzie, gdzie zjawią się grupy 
ludzi — samochód zwolni tempo, kan­
dydat rozda autografy, pozwoli się 
sfotografować i to najchętniej z 
dziećmi. Zawołanie brandtowskiego 
menedżera wyborczego brzmi: „Jak 
najwięcej ludzi na drodze przejazdu 
bossa!” I Brandt nie opuszcza żadnej 
okazji: dobre eą place targowe, jar­
marki, święta ludowe, winobranie, za­
wody sportowe itp.

Adenauerowi leży we krwi
lepszym położeniu startowym 
znajduje się Adenauer. Raz, że 

jest owym przysłowiowym „wiecznym 
kanclerzem”, a powtóre ma ową nie­
zbędną w tego rodzaju gigantycznych 
imprezach rutynę. Walka leży mu we 
krwi. Ponieważ zaś przed pewnymi 
kręgami społeczeństwa zachodnionie- 
mieckiego „udowodnił” swe prawo do 
rządzenia, może więc prowadzić kam­
panię bez drobnych oszczędności nazy­
wając szereg spraw po imieniu.

Adenauera stać na wymienianie kon­
kurenta po imieniu, podczas gdy 
Brandt określa rywalizującą z nim 
CDU — jako „inną wielką partię”, 
Adenauera zaś — jako aktualnego kan­
clerza związkowego. Niemniej ważny 
jest również fakt, że Adenauer zechce 
wzmóc kampanię dopiero w ostatnich 
tygodniach; doświadczenia amerykań­
skie wykazują, że pamięć wyborców 
zachodnich jest przeważnie bardzo 
ograniczona i kto ostatni do nich prze 
mawia, ten ma większe szanse.

Zewnętrzne metody i środki, który­
mi posługują się Adenauer i Brandt 
są bardzo do siebie zbliżone. Obaj po­
jeżdżą samolotami i autami (Adenauer 
dostał od Luftwaffe specjalną maszy­
nę do własnej dyspozycji); obaj sto­
sują te same „zagrywki” z myślą o 
wzbudzeniu sympatii wśród zebranych 
tłumów. Programy polityczne stano­

wią drugorzędną sprawę. To zresztą 
znajduje życiowe pokrycie w progra­
mach obu partii, które mało różnią się 
między sobą.

Dwa programy 
— jedna polityka

CDU i SPD opub likowały po zja­
zdach partyjnych swe programy wy­
borcze. Oto one w skrócie:

PROGRAM CDU PROGRAM SPD
Broń atomowa ] służba wojskowa

STRAUSS: Domaga 
my się dla Bundes­
wehry najskutecz­
niejszych i najbar­
dziej nowoczesnych 
broni.

Domagamy się od 
SPD jasnego „tak” 
w sprawie służby 
wojskowej.

BRANDT: — Bun­
deswehra posiada 
prawo do uzbroje­
nia w najbardziej 
nowoczesną broń; 
winna ona znaleźć 
szerokie zastosowa­
nie w NATO. Dlate­
go nie można zrezy­
gnować ze służby 
wojskowej.

NATO

STRAUSS: Układy 
NATO przewidują 
uzbrojenie w broń 
atomową i my ob- 
stajemy przy tym. 
Domagamy się od 
narodu ideowego i 
materialnego popar­
cia.

BRANDT: Będzie­
my kontynuowali po 
litykę zagraniczną w 
duchu postanowień 
NATO. Wyperswa­
dujemy narodowi — 
wynikające stąd cię­
żary.

Odwet i agresja

STRAUSS: Rozpra­
wa z komunizmem 
jest niemożliwa bez 
wojska. — Dopiero 
wówczas będziemy 
mogli wywrzeć na­
cisk, gdy dojrzeje 
czas do prowadzenia 
rokowań ze Wscho­
dem.

GERSTENMAIER: 
Nie uzna jemy obec­
nych granic. Chce­
my Niemiec z roku 
1931.

BRANDT: Stawia­
my czoła komuni­
stycznemu światu na 
drodze militarnej i 
pokonamy go siłą u- 
derzeniową naszego 
porządku; musi to 
przyjąć do wiadomo 
ści Związek Radziec 
ki. Musimy sobie sta 
le przypominać, że 
Europa i Niemcy nie 
kończą się na Łabie.

Stan wyjątkowy

SCHROEDER: — 
Wzmocnimy stan 
personalny naszych 
organów bezpieczeń­
stwa i będziemy ka­
rać przeciwników na 
szego porządku jesz­
cze ostrzej. Ustawy 
o stanie wyjątko­
wym zostaną prze­
prowadzone i bez 
Bundestagu,

BRANDT: Potrze­
ba nam bezwzględ­
ności w stosunku do 
wrogów naszego po­
rządku. Będziemy 
zabezpieczeni, na wy 
padek stanu wyjąt­
kowego.

M. JASKOWSKI

(Opowiadanie)

Rzeczy łloriana były już za­
pakowane, gdy Paulina przy 
niosła jeden ze swych ręcz­
ników, ten ulubiony, Imany 

zdzielonymi paskami na końcach.
— Weź i to! Może ci się przy­

dać.. Tylko mi go nie zapodziej!
Ziętek wymruczał niewyraźnie 

podziękowanie pod krzaczastym 
wąsem. Nie lubił się ruszać z do­
mu, pośpieszne przygotowania tak 
go zdenerwowały, że już cały po­
mysł wyjazdu uważał za wariac­
ki. Gdzież to w pięćdziesiątym 
czwartym roku życia pchać się na 
nieznany koniec świata. Czy nie 
ma Dębiny nad Wartą, lub szu­
miącego lasu wokoł Rusałki? Pau­
lina przychylała się do tej opinii, 
lecz azieci ich zakrzyczały...

— Czy to się ojcu nie należy za 
tyle lat pracy? — pytał Władek, a 
Julcia wyręczyła Floriana w twier 
dzącej odpowiedzi. Nawet synowa, 
małomówna Stacha, dorzuciła od 
siebie:

— Na pewno będzie ojciec zado­
wolony.

Na razie nie był. Oczekując wśród 
swoich na pociąg do Olsztyna, roz­
glądał się z niepokojem po pero­
nie. Ludzie gromadzili się tłum­
nie, przeważała odzież sportowa i 
plecaki. Kuferek Ziętków czarny, 
skórzany z mosiężnymi klamerka­
mi wyglądał tu szczególnie sta­
roświecko.

Skwar sierpniowych dni nie wy­
gasał nawet nocą. — Będzie tłok 
— zatroskała się Paulina, gdy na 
ochrypłą zapowiedź głośników, 
mrowie ludzkie zafalowało pod­
nieceniem...

Pożegnał się raz jeszcze i chwy 
cił kuferek. Na ostatku, przekor­
na Julcia, wspięła się ku ojcow­
skim wąsom z żartobliwym uśmie­
chem.

— A niech się tatuś porządnie 
na wczasach prowadzi....

Do Mikoiajek dotarł przed połu­
dniem następnego dnia. Po nie­
bie płynęły żwawe, kłębiaste ob­
łoczki, a od jeziora, które ku mo­
stom zwęża się, jak rzeka, wiał 
rześki wiatr. Domki rybackiego 
miasteczka, wszystkie o czerwo­
nych dachach, spływały ku wo­
dzie z wysokiego zbocza. Na prze­
ciwległym brzegu wspinał się po 
wzgórzu bujny las. Właśnie w 
tamtą stronę maszerował ślusarz, 
Florian Ziętek, z kuferkiem w 
jednej ręce, ze skierowaniem do 
Domu Wypoczynkowego FWP „Ma 
rysieńka” — w drugiej..

W oznaczonym pokoju okazało 
się, że z czterech wczasowiczów, 
Florian jest najstarszy. Urzędnik 
Centrali Drzewnej z Torunia, Dzi- 
kowicz, na pewno nie przekroczy! 
czterdziestki, Łasoń — górnik z 
Zabrza i czarny, jak smoła, szofer 
z Warszawy, sięgali wieku Ziętko- 
wego Władka. Szofer przyjechał w 
przeddzień turnusu i był już zo­
rientowany w okolicy. Właśnie wy 
chodził z bambusową wędką, na 
której błyszczał metalowy koło­
wrotek. — Na jezioro Tałty! — 
wyjaśnił zwięźle po wzajemnej 
prezentacji. — Takie okonie! Zo­
baczysz pan wieczorem. -

Wieczorem odbyło się zapozna w 
cze spotkanie turnusu. Kierow­
niczka zespołu „Złoty widok”, do 
którego należała willa „Marysień 
ka”, odczytała regulamin, przed­
stawiła personel i zaczęła oma­
wiać atrakcje letnich wczasów na 
Mazurach. Wtedy dopiero ślusarz 
Ziętek dowiedział się, że trafił na 
wczasy żeglarskie. Sięgnął do kie­
szeni po skierowanie. Cóż za hi­
storia. Teraz dojrzał pieczątkę, 
skrytą w gąszczu innych: „Wcza­
sy Żeglarskiej!”. Albo pomylili się 
w radzie zakładowej, albo ktoś 
mu spłatał figla. — Nie daruję — 
fukał pod nosem zażywny ślu­
sarz, gdy młody instruktor wyja­
śnił szczegóły kursu żeglugi.

— I cóż? Zapiszemy się chyba? 
— spytał Dzikowicz gdy wracali 
brzegiem jeziora dc „Marysieńki”. 
Wiodła tędy aleja wśród drzew. Za 
jeziorem, miasteczko błyszczało 
setką świateł. Ich odbicia łamały 
się na pomarańczom ej toni. Z przy 
stani żeglugi biegł po wodzie od­
głos tanecznej muzyki.

— Ja, panie? Z takim tłumo- 
kiem? — Ziętek klepnął się po wy 
datnym brzuchu wyzywającym 
gestem, choć w głosie zadźwięcza­
ło zawstydzenie. — Żarty, czyste 
żarty. — Po południu wyszedł na 
przechadzkę i wypenetrował, że 
lasy na wzgórzach obfitują w orze 
chy. Wonne sosny, rozłożyste dę­
by i delikatniejsze od nich klony 
wystrzelały z leszczynowej gęstwi 
ny. — Pochodzę tu te dwa tygo­
dnie po lasach — myślał zrezygno 
wany — przynajmniej orzechów u- 
zbieram dla Władkowej dzieciarni.

Towarzysz miał jednak inny po­
gląd na tę sprawę.

— I cóż to szkodzi? Jeśli tylko 
umie pan troszkę pływać i przej­
dzie próbę... Ech, być na Mazu­
rach i nie popływać to wstyd. Ja 
tak się cieszę. Myślałem o tym od 
lat.„

Wśród szeleszczących trzcin ko­
łysała się smukła żaglówka. W ka­
binie migotała świeczka i tłuszcz 
skwierczał na patelni. Ktoś przy­
rządzał kolację.

Florian Ziętek myślał z natęże­
niem. Co za historia. Już prawie 
osiwiał w zawodzie, aż tu naraz

(Ciąg dalszy na str, 4)
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Dzieje i przygody siaika „PoiBaa*

(Ciąg dalszy ze str. 3) 
łódki proponują jak młodzikom, 
których fabryczne koło LPZ cią­
gnie w niedzielę na wodę do Kie- 
krza. Co by też Paulina powiedzia 
ła, gdyby mogła usłyszeć, o czym 
on tu pierwszego wieczora gawę­
dzi. Ani chybi klasnęła by w dło­
nie, jak to ona zawsze i zawołała: 
— Chryste Partie! Florian! Czyś 
ty na stare lata rozum postradał? 
Chłop wnuki już ma, a czego to 
mu się zachciewa. I puść tu ta­
kiego samopas.

— Zresztą, jeśli nie będzie się 
panu podobało, może się wycofać 
wcześniej — sączył nieświadomie 
pokusę Toruniak.

Przed „Marysieńką” palił papie­
rosa górnik z Zabrza, Łasoń.

— A kolega też na żagiel, co? 
spytał Dzikowicz.

— Musowo! — zaśmiał się tam­
ten. — A cóż ja bym tu innego 
robił. Grzybki w lesie — to dobre 
dla emerytów.

Słowa te rozsierdziły Floriana. 
— Ej ty młokosie! — pomyślał, 
obrzucając chłopaka zawziętym 
spojrzeniem. — Jużbyś mnie do la 
musa odesłał, a tymczasem Ziętek 
jeszcze bo, ho...

Głośno zaś dorzucił:
— No to ja z wami. Raz kozie 

śmierć. Zęby zjadłem na tokar­
kach, zobaczymy teraz jak żagle 
smakują.

*

Na przystani ośrodka wczasów, 
wśród pękatych bączków’) 

1 smukłejszych hamburek2), roz­
party się dwumasztowc szalupyS), 
przeznaczone do nauki żeglarstwa. 
Tutaj to Florian Ziętek, sapiąc 
jak rozjuszony mors, przebył zwy 
cięsko próbę pływania już za dal­
bami!), gdzie grunt ginie spod nóg. 
Dodało mu to animuszu. Gdy przy 
stąpili do klarowania łodzi, fan­
tazyjnie podkręcił wąsa.

— Klarować — przedziwne że­
glarskie słowo o setce znaczeń. 
Klarować to czyścić, porządkować, 
sprzątać, a zarazem przygotowy­
wać łódź do wyjścia z portu. Ma­
gazynier wydawał sprzęt o dzi­
wacznych nazwach: fok, grot, be- 
zan‘), a czternastka wczasowiczów 
zwijała się żwawo, nosząc go na 
łódź. Florianowi przypadły koła 
ratunkowe.

Następnego dnia wypłynęli na 
jednej z szalup. Skoczek, student 
wrocławskiej politechniki, z różo­
wą chusteczką-piratką na wło­
sach, był zdania, że najlepiej szko 
lić się w praktyce. Tuż za portem 
odbyli pierwszą próbę stawiania 
żagli. Dziesiątek lin, fałów i szo­
tów’), mieszał się w głowie.

— Za trzy, cztery dni — uspoka 
jał instruktor — będziecie mówili 
jak starzy żeglarze.

Łagodny wiaterek wyciągnął Ich 
z zatoki i pchnął na szeroką taflę 
jeziora.

Defilowali wzdłuż Mikołajek. Sie 
ci, suszące się u brzegów jeziora, 
tuż za najniższym rzędem biało- 
czerwonych domków. przypomina­
ły brunatną koronkę na skraju 
wzorzystego materiału. Na słup­
kach, niczym naszyte białe guzi­
ki, przysiadły puchate mewy.

Folorianowi, seniorowi załogi, 
przypadło w udziale miejsce na 
dziobie. Miał meldować o wszyst­
kim, co spostrzeże na kursie. Czar 
ne i czerwone boje?) znaczyły szła 
ki wśród mielizn i podwodnych 
skał. Wokół śmigały dziesiątki 
zwinnych kajaków. Środkiem je­
ziora przesunął się biały kadłub 
pasażerskiego motorowca, wznie­
cił fale, na których ciężka szalu­
pa skakała jak skorupka od jaj­
ka.

— Uwaga — darł się instruktor 
bd steru — Do zwrotu przez 
sztagIS) Halo tam, Oczko, co na 
kursie?

— Tece, jak im tam — zachłysnął 
Się Florian — trzciny. Sto metrów.

— Jakie tam trzciny — grzmiał 
Wesoło Skoczek — szczypiorek, nie 
trzciny. Trzymać żeglarski fason, 
koledzy. Pamiętajcie! Szczypio­
rek!

Instruktor miał rację. Po kilku 
dniach podstawowe wiadomości i 
zawiłe terminy ułożyły się sanie 
w głowie. Komendy: ,,grota szot 
luz!”, czy „fok — w lewo na 
wiatr!”, stały się w pełni zrozu­
miałe. Poznali tajemnice i kapry 
sy wiatrów: fordewindy, bajde- 
windy») i najkorzystniejszy w ma 
newrowaniu baksztag. Zapuszczali 
się coraz dalej, dotarli już nawet 
na skraj Sniardw, mazurskiego mo 
rza. Tu i ówdzie dobijali do brze­
gu i w gąszczu leśnym szukali je­
żyn czy orzechów. Torebka dla 
wnuków w kuferku Floriana wy­
pełniała się powoli.

Czternastka załogi zżyła się wza 
jemnie. Dwie osoby cieszyły się 
na pokładzie specjalną sympatią: 
„skwarka”, czyli jedyna przed­
stawicielka pici słabszej — była
nią Martynka, młoda księgowa z 
Huty Batory i poznański ślusarz 
Florian Ziętek, zwany popularnie 
„papa Oczko”.

Godziny na łajbie**) — nie wy­
padało mówić inaczej, by nie wy­
paść z fasonu — coraz więcej przy 
padały Florianowi do smaku. Zda 
wało mu się, że zostawił na brze­
gu wiele łat. Młodzi prześcigali się 
w żartach i dykteryjkach. Instruk 
tor Skoczek przypominał żeglar-
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Siadem pewnej uchwały

Boszkowo -Sierakó
MOTTO: „Województwo poznańskie, posiadające bogatą prze 
szłość historyczną, piękny krajobraz oraz liczne zabytki kul­
tury i przyrody — może stać się poważnym ośrodkiem wzmo­
żonego ruchu turystycznego, krajowego i zagranicznego”. 

<Z uchwały Prezydium WHN styczeń 1960).

Boszkowo. Widok z tarasu na plażę i jezioro.

'"Turystyka! — Temat-bu- 
* merang, często powraca­

jący na szpalty gazet i fale 
radiowe. Cóż, nie ma skutków 
bez przyczyn. Jeśli więc o 
wielkopolskiej turystyce mó­
wiło i pisało się w nie najlep­
szych słowach, to przyczyną 
takiego traktowania tematu 
były przede wszystkim braki 
w urządzeniach turystyczno- 
wypoczynkowych.

Ten stan rzeczy znalazł od­
bicie w powziętej swego czasu 
uchwale Prezydium Wojewódz 
kiej Rady Narodowej. W do­
kumencie tym nie ograniczo­
no się, rzecz prosta, do wyli­
czenia niedociągnięć lecz wy­
znaczono główne kierunki dzia 
łania w zakresie rozwoju wiel­
kopolskiej turystyki w latach 
1960—1965. Zobowiązano sze­
reg wydziałów Prezydium 
WRN, a także prezydia po­
wiatowych rad narodowych, 
do większego niż dotychczas 
zainteresowania się rozbudo­
wą bazy turystycznej.

Z wielu przykładów jakie 
przynosi nam życie wiemy, że 
różny bywa los uchwał. Cza­
sem zdarza się, że trafiają do 
szufląd tych, którzy powinni 
je realizować. Od chwili za­
twierdzenia wspomnianej u- 
chwały minęło półtora roku. 
Można więc pokusić się o pój­
ście jej śladem, o przekonanie 
się czy trafiła tam, dokąd 
była adresowana.

Niedoceniane piękno

Pierwszy etap — Boszkowo 
w pow. leszczyńskim. Od 

lat chwalono jego uroki, do 
niedawna nikt jednak nie kwa 
pił się, by stworzyć tam od­
powiednie warunki wypoczyn­
ku. Było kilka prywatnych 
budynków (z pokojami do wy 
najęcia), od czasu do czasu 
jakiś zakład pracy postawił 
kilka domków campingowych, 
i to wszystko. Na serio roz­
budowa urządzeń turystyczno- 
wypoczynkowych ruszyła rok 
temu. Korzystnym dla Bosz- 
kowa okazało się utworzenie 
Rady Użytkowników Ośrodka. 
W skład jej wchodzą przedsta­
wiciele zakładów i instytucji 
lokalizujących nad brzegami 
pięknego jeziora swoje dom­
ki campingowe. Zadaniem 
wspomnianej rady jest koor­
dynowanie poczynań poszcze­
gólnych inwestorów na tere­
nie Boszkowa. Wyniki wspól­
nej działalności już są widocz­
ne. Turyści i wczasowicze 
mają w Boszkowie do dyspo­
zycji domki campingowe, re­
staurację, trzy kioski spożyw­
cze i jeden mleczarski. Poza 
tym „Ruch” zaopatruje wcza­
sowiczów w świeżą prasę, a 
poczta uruchomiła na miejscu 
placówkę z telefonem.

Głównym walorem Rowkowa 
jest oczywiście malownicze Jezio­
ro Domienieckie. Wymarzone 
miejsce do kąpieli 1 uprawiania 
sportów wodnych. Amatorzy tyc i 
przyjemności korzystać mogą ze 
sprzętu wodnego przestani ŁPZ * 
strzeżonego kąpieliska. Tak prze 
stawiają się z grubsza plusy Bosz­
kowa. Są także minusy: na przy­
kład brak prądu elektrycznego. 
Czynione obecnie przez Radę 
żytkowników starania pozwalają 
przypuszczać, że bolączka zosta­
nie zlikwidowana. SFOS wyraził 
bowiem gotowość przekazania na 
ten cel część swoich funduszy. 
Interesujące są plany dalszej roz- 
budowy.

Jeszcze we wrześniu br. roz­
poczęta zostanie budowa no­
wego obiektu administracyjno- 
gastronomicznego, w którym 
znajdą pomieszczenia m. in. 
obszerna restauracja i ka­
wiarnia. W przyszłym roku 
Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych w Poznaniu 
przystąpi do wznoszenia wła­
snego ośrodka wypoczynko­
wego, kosztem blisko 5 min. 
zł. Wojewódzki Związek Gmin 
nych Spółdzielni nosi się z 
poważnym zamiarem zbudowa 
nia budynku na 200 miejsc, w 
którym zimą organizowano by 
kursy fachowe, a latem wcza­
sy. Przed Boszkowem otwiera 
się droga do uzyskania miana 
„perły Wielkopolski”.

Poważny konkurent

Ale należy obiektywnie przy 
znać, że konkurencja bę­

dzie silna. Właśnie jednym z po 
ważnych konkurentów w tej 
dziedzinie jest Sieraków, przez 
który prowadziła dalsza trasa 
naszego rajdu. Jeszcze w 
ubiegłym roku nie było tu 
prawie nic. Dziś stan urządzeń 
turystyczno-wypoczynkowych 

jest bodaj jeszcze lepszy ani­
żeli w Boszkowie.

Na sąsiadujących z Jeziorem 
wzniesieniach wyrosło w ciągu 
roku kilka naprawdę pięknych 
obiektów. Są nimi: oryginalna 
restauracja z tarasem, pawilon z 
szatniami, kioskiem gazetowym 
i biurem, murowane 5-pokojowe 
domki, parking, urządzenia sani­
tarne. Ale to nie wszystko. W le- 
sie, około 300 metrów od jeziora 
powstaje osiedle domków cam< 
pingowych, obliczone na 1.500 

Więc ta miedza, która gdzieś biegła polami, w 
miejscu którego Marcin nie znał, decydowała o tym, że 
Borowiec czuł się bezpieczny, że tym razem palec wojny 
go nie osiągnie. To było niby logiczne, ale zarazem nie­
dorzeczne. Ale tutaj dopiero w tym momencie Marcin 
pojął całą beznadziejność swego położenia i całą naiw­
ność swoich dawnych i mniej dawnych zamiarów i pla­
nów, o kontaktach i o walce, o tych wszystkich roman­
tycznych chłopcach z lasu, pojął, że tylko przypadek może 
go stąd wyprowadzić, z tego świata zamkniętego zewsząd, 
gdzie jeden ogląda się na drugiego, by właśnie ten drugi 
umarł, skoro już ktoś umrzeć musi, gdzie miedza miewa 
charakter linii demarkacyjnej, albo linii frontu, gdzie 
jeśli się coś dzieje, co nie jest tylko biernym czekaniem, 
to dzieje się głupio i nie na szkodę wroga, ale na szkodę 
bezbronnych ludzi. Tylko przypadek może tu coś zmie­
nić, własny zamiar, własny czyn nie zmieni nic. Można 
pójść do wsi, do Gwiazdonia, można pójść gdzie indziej, 
do wioski za lasem, albo gdziekolwiek, ale to nie będzie 
miało żadnego znaczenia, jeśli nie nastąpi coś, ten właś­
nie przypadek, który nie zależy ani od niego, ani od Bo­
rowca, ani chyba od nikogo w tej czy innej wiosce. „Może 
tym zakładnikiem będzie Gwiazdoń” — pomyślał Marcin 
i wzdrygnął się na tę myśl. To jednak co innego machać 
mściwie kosą po głowie Gwiazdonia, machać własno­
ręcznie i z własnej woli, a co innego życzyć sobie takiego 
właśnie przypadku i cieszyć się zeń — tego jeszcze bra­
kowało, by Gwiazdoń zginął jak bohater i jako taki po­
został w Majki uczuciach.

— Ja chyba bzika dostanę.
— Co pan powiada — Borowiec nie ździwił się wcale.
— Ech, człowiek gada sam nie wie co. Co za obłędne 

czasy.
— Ma pan słuszną rację.
Tak powiedział Borowiec, rację aż nadto słuszną, 

jakby racja mogła być nie słuszna. Tutaj wszystkiemu 
trzeba było się dziwić, nawet temu, że racja jest słuszna.

W sobotę, w tydzień po tym, jak zamelinował się 
u Borowca, w południe Marcin porządkował sąsiek pod
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żyto, które należało już zwozić. Nagle coś zatrzeszczało 
pod jego nogami i Marcin zapadł się prawie po pas. Oka­
zało się, że drągi ułożone na wysokich klockach, po to 
by snopów nie kłaść na gołą ziemię, były już stare i 
spróchniałe, jeden z nich złamał się i trzeba było temu 
jakoś zaradzić. Zajrzał więc Marcin pod te drągi, zna­
lazł zawiniątko z jakiejś ceraty, w nim karabin, porząd­
nie obłożony czarnym smarem od wozu, bagnet, pas z 
ładownicą, maskę gazową i granat ręczny. Nie było tó 
nawet zbyt przemyślnie schowane, ot, wsunięte pod dyle, 
żeby tylko dzieci nie znalazły.

Marcin nie zostawił karabinu tam gdzie gT znalazł, 
zabrał do siebie, ukrył pod legowiskiem, pod dylami zo­
stawił tylko maskę i bą^net. Nie zastanawiał się nawet 
nad tym dlaczego tak czyni, nie było zbyt wiele czasu. 
Pojechał z Borowcem w pole po snopki, podawał mu te 
snopki na wóz, a Borowiec układał je akuratnie i ostroż­
nie, by nie kruszyć ziarna. Marcin jednak nie myślał by­
najmniej o snopkach ani o widłach, którymi zdążył się 
już w zamyśleniu drasnąć w stopę, nie myślał nawet o 
Majce i Gwiazdoniu.

Więc to tak, Wojciech Piotrowski-Borowiec mówi, że 
bicie Niemców to głupota, ale trzyma broń, karabin, gra­
nat, chyba nie na wróble. A tamten z żydowskiej chałupy 
powiada, że nie ma broni a jest or-ga-ni-za-cja. Jest 
broń, jest organizacja, ludzie nienawidzą Niemców i nie 
dzieje się nic, a jeśli się dzieje, to głupio, jalę powiada 
Borowiec.

— Szczęść Boże! — na dźwięk tych słów Marcin zdręt­
wiał. Nie przyjrzał się przedtem nadchodzącemu, teraz 
dopiero go poznał, nie tylko głos był ten sam, ale twarz, 
trójkątna, jasne wąsy, pałąkowate nogi, To był ten drab, 
który drasnął Gwiazdonia siekierą i straszy}! go policją 
za ukrywanie Marcina. Uciekać — to była pierwsza myśl, 
ale nie ruszał się z miejsca, tarł kułakiem oko, niby że 
sobie je zaprószył, a po palcach ściekał mu'pot, obfitszy 
niż zwykle. Żałował, że Gwiazdoń nie przetrącił wówczas 
tego chłopa z kretesem, Gwiazdoń krzywdziciel i obroń­
ca zarazem, co za kabała. Borowiec spławił natręta, ale 
Marcin już wiedział, że trzeba uciekać. „Na żniwa może 
pan zostać” — obiecywał Borowiec, do końca żniw jesz­
cze daleko, ale uciekać jtrzeba. Jeśli nawet ten krzywo- 
nogi bęcwał więcej tu nie przyjdzie, to i tak trzeba ucie­
kać, przed tym człowiekiem trzeba uciekać jak najdalej, 
może nie przed nim samym, ale przed możliwością jego 
powrotu, przed tą obawą, która już odtąd będzie się trzy­
mać świadomości i nie ustąpi przed żadną perswazją,
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miejsc. Gospodarz tego ośrodka — 
Przedsiębiorstwo Turystyczno-Wy­
poczynkowe pny Prezydium 
MRN w Sierakowie — pokazało 
jak ma wyglądać nowoczesne 
■wezasowisko campingowe. W ład­
nych — przeważnie murowanych 
— domkach, jest wszystko, co u- 
łatwia należyty wypoczynek: 
światło elektryczne, wodociąg, ka­
nalizacja. Już wkrótce letnisko 
połączone zostanie z miastem — 
znajdującym się w trakcie budo­
wy — chodnikiem. Również w 
osiedlu powstanie do roku 1963 
restauracja, a także klub, czytel­
nia i biblioteka.

Trwałe efekty
IVa zakończenie rajdu zaje- 

chaliśmy na krótko do 
Trzcianki. Również i w tej 
miejscowości trafiliśmy na 
trwałe efekty omawianej na 
początku uchwały. Trzcianecki 
ośrodek turystyczny urucho­
miono w ubiegłym roku. Obec 
nie znajdują się tam: domki 
na 80 miejsc, kąpielisko z po­
mostem, trampoliną i szatnia­
mi, bar gastronomiczny.

☆

Mamy pierwszych zwiastu­
nów dobrej roboty w wielko­
polskiej turystyce. Boszkowo 
— Sieraków — Trzcianka — 
są chyba dostateczną ilustra­
cją tego twierdzenia. Ale jak 
mówi przysłowie, gdzie drwa 
rąbią, tam wióry lecą. Za­
obserwować można bowiem 
pewien nieskoordynowany pęd 
niektórych zakładów do urzą­
dzania wczasowisk gdzie po- 
padnie. Stąd wniosek: inicja­
tywa jest (to bardzo dobrze), 
tylko trzeba ją ująć w ramy 
organizacyjne. Ale to już jest 
osobny temat

MIROSŁAW IDZIOREK

Sieraków. Oryginalny pawilon gastronomiczny.

Z roku na rok rozrasta się 
naszia flota handlowa. 
Na dzień 1 stycznia 1960 
roku w służbie czynnej 

było 127 statków, w rok póź­
niej 143. Następny spis — za 
rok — wykaże dalszy wzrost 
o dwadzieścia kilka, lub na­
wet i więcej, jednostek, zaś w 
roku 1963 przekroczona zost - 
nie liczba dwustu statków. A 
równocześnie flota nasza jest 
coraz lepsza jakościowo, gdyż 
rokrocznie najstarsze i naj­
bardziej wysłużone statki zo- 
stają skreślone z listy czyn­
nych jednostek. Dzięki temu 
flota polska staje się coraz to 
nowocześniejsza, ten. sprawniej 
sza, wydajniejsza, ekonomicz- 
niejsza, rentowniejsza. Skreślo 
ne zaś z listy floty statki, prze­
chodzą do służby portowej w 
charakterze pływających maga 
zynów, bunkrowców, ropow­
ców albo też, gdy zużycie ich 
jest bardzo duże, idą na złom. 
Mówi się u nas wtedy żartobii 
wie, że statek idzie na żylet­
ki”.

Z takich do przyczyn do służ 
by portowej lub „na żyletki” 
poszły w ostatnich latach m. 
in. statki zasłużone i w latach 
„bitwy o Atlantyk” i po woj­
nie: „Morska Wola”, „Lublin” 
„Wisła”, jeden z najstarszych 
polskich statków przedwojen­
nych „Toruń”, czy powojenne 
już nabytki: „Mikołaj Rej”, 
„Rysy”. „Turnia”. W ich ślady 
idą zaś lub pójdą w niedługim 
czasie: „Hel”, „Lewant”, „Po­
znań”, a za nimi kilka pozo­
stałych jednostek naszej floty 
sprzed 1939 roku.

„Hel”, „Lewant”, „Poznań” 
— każdy z tych statków do­
brze zapisał się w historii na­
szej floty handlowej. Wszyst­
kie przetrwały ostatnią woj­
nę, pełniąc niebezpieczną słu­
żbę konwojową.

Fot. (2) - autor JERZY PERTEK

„Poznań” jest najstarszymi 
z czynnych dotąd polskich 
statków przedwojennych, nie 
licząc statku szkolnego „Dar 
Pomorza”. Nabyty został przez 
świeżo wówczas powołane^ do 
życia przedsiębiorstwo ^.Że- 
gługa Polska” S. A., w grud­
niu 1926 roku we Frtancjii, 
wraz z czterema innymi stat­
kami („Kraków”, „Katowice”, 
„Wilno” i „Toruń”), które od 
miejsca pochodzenia nazywa­
ne były popularnie „Francu­
zami”. Dziś, po blisko trzy­
dziestu pięciu latach, pozostał 
z nich już tylko „Poznań” i 
wycofany do służby portowej 
„Toruń”.

W latach wojny „Poznań” prze­
żył liczne przygody. W dniu 1 
września 1939 roku „Poznań**, 
znajdował się w najbardziej od­
ległym porcie Lulea, na północ­
nymi skraju Zatoki Hotnickiej. 
Już po zakończeniu kampanii 
w Polsce, pod koniec paździer­
nika przechodził on przez Bałtyk. 
Pomimo jednak pilnego strzeżenia; 
Sundu przez Niemców, „Poznań” 
zdołał przedostać się na Morze 
Północne, dzięki zastosowaniu 
fortelu — zmiany nazwy i bande­
ry.

Jeszcze w większym niebezpie­
czeństwie znalazł się statek w to­
ku inwazji alianckiej w Norman­
dii, kiedy podczas pierwszego 
przejścia przez kanał La Manche 
został tak poważnie uszkodzony, że 
załoga osadziła go na mieliźnie, 
ratując w ten sposób od zatonię­
cia. Statek był nierozładowany z 
przewożonych bomb i amunicji, 
gdyż silny sztorm uniemożliwiał 
dokonanie tej czynności przez 
kilka dni. Zagrażało mu też wte­
dy nieprzyjacielskie lotnictw^ 
ścigacze i miny, ale ostatecznie 
niebezpieczeństwa minęły i „Po­
znań” został rozładowany, ściąg­
nięty z mielizny i prowizorycznie 
naprawiony, tak, że mógł powró­
cić na drugą stronę kanału na 
remont. I pomimo tego, że — jak 
twierdzili złośliwi — remont miał 
polegać na wstawieniu pod stary 
pokład nowego kadłuba (tak wy­
służony był już ten statek), „Po­
znań” powrócił po wojnie do kra­
ju, by służyć jeszcze z górą pięt­
naście lat.

W ostatnich latach pływał Jak* 
tramp wożący węgiel i rudę na 
Bałtyku, rzadziej woził drobnicę 
do portów Europy Zachodniej. 
Łącznie odbył po wojnie pod ban­
derą armatorska Polskiej Żeglu­
gi Morskiej 150 rejsów!

Ze skreśleniem ,. Poznania* 
z listy czynnych statków pol­
skiej floty zakończy swą służ­
bę jeden z przedwojennych 
weteranów, najstarszy i bar­
dzo zasłużony. Z pewnością 
nazwę jego przejmie później 
jeden z nowych statków na­
szej wciąż rozwijającej się 
floty handlowej, aby konty­
nuować tradycje swego dobrze 
zapisanego poprzednika.
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Na przykład Opolszczyzna

Pouczające porównania
SEKCJA SOCJOLOGICZNA INSTYTUTU ŚLĄSKIEGO W 

OPOLU DOSTARCZA CO PEWIEN CZAS WYNIKI BADAN 
SPOŁECZNO-DEMOGRAFICZNYCH, JAKIE PRZEPROWA­
DZA NA OPOLSZCZYŹNIE. OSTATNIO UKAZAŁO SIĘ NIE­
ZMIERNIE CIEKAWE I POUCZAJĄCE STUDIUM PROF. DR 
ST. GOLACHOWSKIEGO PT. „ZAGADNIENIA DEMOGRA­
FICZNE OPOLSZCZYZNY". WARTO SZERZEJ SPOPULARY­
ZOWAĆ ZAWARTE W TEJ PRACY MATERIAŁY.

Ti aporter nladijólzrałnif,^

r Zmiany ludnościowe, jakie 
dokonały się w woj. opolskim, 
łatwiej ocenić, jeśli rozpatry­
wać się je będzie na szerokim 
tle porównawczym, tzn. gdy 
dane liczbowe dotyczące sta­
nu ludności na Opolszczyźnie 
w okresie powojennym porów­
namy z liczbami sprzed 1939 r. 
Różnice pomiędzy tymi dwo­
ma okresami są zasadnicze. 
Jeśli poprzednio Śląsk byl te­
renem migracyjnym, to po ro­
ku 1945 stal się obszarem imi- 
gracyjnym. W roku 1950 (w 
tym roku powstało woj. opol­
skie) Opolszczyzna liczyła 819 
tys. mieszkańców. W r. 1956 — 
885 tys., w 1959 r. — 918 tys., 
a w r. 1960 już 927,4 tys.

Jak to było dawniej?

Przypatrzmy się z kolei nie­
mieckim statystykom 

przedwojennym. W etągu 100 
lat poprzedzających 11 wojnę 
światową Śląsk stracił w wy­
niku migracji ponad milion 
ludności. W jednym tylko dzie­
sięcioleciu 1880—1890 ujemne 
saldo migracji wyniosło 210 
tysięcy osób. W latach 1925 — 
1939 straty migracyjne wy­
niosły 276 tys. osób, z tej li­
czby 161 tys. przypada na o- 
kres rządów Hitlera (1933—39). 
Na samej Opolszczyźnie sytu­
ację ludnościową ratował wy­
soki przyrost naturalny i to 
głównie w polskich rodzinach. 
W powiatach: głubczyckim, 
grodkowskim, namysłowskim, 
niemodlińskim i nyskim, za­
mieszkiwanych przez zgerma- 
nizowaną ludność, odpływ lud­
ności pochłaniał cały przyrost 
naturalny. W związku z tym 
następowały poważne zmiany 
w strukturze demograficznej, 
wzrastał odsetek ludzi starych 
i kobiet. W analogicznym o- 
kresie, w powiatach zamiesz­
kiwanych przez ludność pol­
ską, na Opolszczyźnie było 
smacznie więcej młodzieży, 
mniej osób po 60-ce i więcej 
mężczyzn. Niemcy starali się 
wszelkimi sposobami germani- 
sować tę ludność i rozbijać 
większe skupiska Polaków. 
Prowadzili więc m. in. specjal­
ne akcje kolonizacyjne. Wzdluz 
pogranicza oraz na obszarach, 
gdzie dominowała ludność poi 
ska powstawały ośrodki cen­
tralne, które miały za zadanie 

— To jest taki buc, nie całkiem pewny.
Po co Borowiec to mówi, po co ten dureń to mówi, jak­

by rzeczywiście nic nie miał do powiedzenia.
— Wiem coś o tym — powiedział Marcin ze złością.
— Zacny coś za dużo wie — Borowiec znowu się śmiał, 

ale ten śmiech nie zmylił Marcina tym razem. Teraz już 
nie było wątpliwości, że trzeba stąd iść. Nie iść, uciekać.

Wiedział Marcin, gdzie Borowiec trzyma naftę do lam­
py, nafta to teraz rzecz bardzo cenna i trudna do zdo­
bycia. Borowiec oszczędzał jej jak mógł. Ale Marcin nie 
miał żadnych wyrzutów sumienia ani tym podobnych 
uczuć, kiedy zabierał flaszkę z naftą, potrzebną do oczy­
szczenia karabinu z czarnego smaru. Zabrał także trochę 
prowiantu, kawał słonej aż strach szperki, może Boro­
wiec więcej nie miał tej szperki, zabrał chleb, manierkę 
z wodą, jeszcze siekierkę malutką, taką, że prawie do 
kieszeni ją schować. Kiedy gospodyni wróci z kościoła 
a gospodarz z pastwiska, powiedzą, że ich okradł, ale 
niech sobie mówią, jego też okradziono, może nie? Obra­
bowano go bez pardonu, Gwiazdoń, Borowiec, co za róż­
nica, niech ich wszystkich szlag trafi.

Poszedł w las, tym razem uzbrojony, czyli, że coś się 
jednak sprawdziło z tych planów snutych tam w Nitzin- 
gen bei Neu Strelitz i w Poznaniu na Piekarach i w dro­
dze, coś się z tego sprawdziło, niewiele, ale jednak coś. 
Partyzant w pojedynkę — dobre i to. Potem Marcin spo­
strzegł, że spieszy się bardzo, by odejść jak najdalej od 
zagrody Borowca, spieszy się, więc jednak ucieka, już się 
pewno nie oduczy nigdy uciekać.

XV
Gunda Gwiazdoń umarła nagle. Przyszła z pola w po­

łudnie, usiadła na progu skarżąc się, że boli ją głowa.
— Mantel, Mantel — wołała męża, ale jego nie było 

w pobliżu, siedział w cieniu topoli i klepał kosę. Gunda 
przestała nawoływać, nie wstała więcej z tego progu. 
Majka podbiegła do niej przestraszona, chciała ją ocu­
cić, ale małe kłębowate ciało Gundy było bezwładne. Wy­
biegła na podwórze.

— Pana żona!
— A co umarła? — skrzywił się Marceli, jakby się 

chciał uśmiechnąć i Majkę przeszły ciarki. Czy on czekał 
na to nieszczęście, spodziewał się go, czy to miał być po­
nury żart, który obrócił się w rzeczywistość — wszystko
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jedno, to było ponad jej rozum i siły. Od kilkunastu dni 
żyła jakby na pograniczu rzeczywistości, chodziła, poru­
szała się, wykonywała szereg wyuczonych czynności, ale 
to działo się jakby w innym życiu, przez pomyłkę pod­
rzuconym jej w czasie snu. I oto Gunda umarła, chył­
kiem i znienacka, wszystko tutaj działo się chyłkiem 
i znienacka, czy to za wolą boską, czy też Marceli miał 
tutaj jakąś moc, jakąś złą siłę, która ciążyła nad otocze­
niem, dyktowała nie tylko atmosferę, ale i poszczególne 
zdarzenia, nieszczęścia, śmierci. Zawsze lękała się go 
trochę, teraz bała się swojej do niego nienawiści, za którą 
jej zapłaci kiedyś po swojemu, chyłkiem, znienacka.

Najpierw nie chciała iść w ogolę na pogrzeb, mówiła 
sobie, że to wszystko ją nic nie obchodzi, ale obchodziło 
ją przecież, Gundy żałowała bardzo, choć za życia nie 
darzyła jej sympatią ani też przyjaźnią, ani żadnym po­
dobnym uczuciem. A teraz żałowała jej bardzo i to było 
raczej współczucie nie dla jej śmierci nawet, ale dla 
tego nieszczęścia, jakim było życie nieboszczki Gundy, 
nieszczęścia, które teraz dopiero stanęło wyraziście w 
wyobraźni Majki i Majka czuła to tak, jakby sama w 
czymś była temu winna. Poszła więc na ten pogrzeb 
i dziwiła się, że takie mnóstwo ludzi przyszło, chociaż 
to dzień powszedni i roboty ludzie mieli dużo.

Pomyślała najpierw, że wszyscy ludzie czują podobnie 
jak ona, czują się winni, że nieboszcc nie pomogli i nie 
ulżyli w smutnym jej życiu na osobności, ale potem ze 
zdumieniem i przestrachem spostrzegła, że ci ludzie szcze­
gólnie jej się przypatrują, mamroąc między sobą, 
na nią spoglądają, ją sobie pokazują wzajemnie. Długo 
nie mogła tego pojąć, wreszcie przyszła jej do głowy ta 
myśl najbardziej zawstydzająca, że ci ludzie w swych 
żądnych sensacji umysłach kojarzą sobie jej osobę z oso­
bą wdowca, że ich już żenią ze sobą, no bo czyż Marceli 
Gwiazdoń nie wart jest innej żony niż nieboszczka Gun­
da. Tak oni myślą, tak myśli i sam Gwiazdoń, który wie 
co robi i krok po kroku, chociaż chyłkiem, zmierza do 
swego. Marcin nie zniknął jak duch i Gunda nie umarła 
tak sobie, z woli boskiej, w tym była ręka Gwiazdonia, 
ręka działająca znienacka, ale precyzyjnie. To już nie 
był strach, ani rozpacz, to było coś, dla czego nie wy­
myślono jeszcze nazwy, przecież nie zwariowała jeszcze, 
przecież ma oczy otwarte i żadnej wątpliwości tutaj być 
nie może, to było tak grubymi nićmi szyte, że tylko czło­
wiek zupełnie naiwny mógłby się na tym nie poznać.

(c. d. n J
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„umacniać niemczyznę". W 
tzw. „centralach" budowano 
osiedla, do których sprowadza­
no Niemców, lokalizowano 
tam szkoły, instytucje kultu­
ralne, domy partyjne. Dalsze 
piany przewidywały wysiedle­
nie z tych ośrodków ludności 
polskiej *w głąb Rzeszy (czy­
niono to zresztą częściowo już 
w czasie wojny).

400 tys. repatriantów

Po roku 1945 osiedliło się 
na Opolszczyźnie łącz­

nie ok. 400 tys. repatriantów 
i osiedleńców. Repatrianci do­
minują głównie w powiatach 
głubczyckim (61 proc.), niemo­
dlińskim (50 proc.), namysłow­
skim (46 proc.), w mieście O- 
polu (45,7 proc.), kluczborskim 
(45 proc.) i grodkowskim (40 
proc.). Ludność napływowa z 
Krakowskiego osiedliła się w 
70 proc, na wsi i to głównie 
w południowych powiatach 
woj. opolskiego. Katowiczanie 
zamieszkali w miastach. - Lud­
ność pochodzenia miejscowego 
stanowi większość w powia­
tach: strzeleckim, raciborskim, 
oleskim, opolskim, kozielskim 
i prudnickim.

Analiza ruchów migracyj­
nych, jak wspomniano już na 
początku, wykazuje tendencję 
dodatnią. Najwięcej ludności 
napływa do miast przemysło­
wych. W okresie tzw. „akcji 
łączenia rodzin" w woj. opol­
skim przejściowo odpływ prze­
wyższy napływ (lata 1957 — 
1958), lecz już w r. 1959 nowa 
fala osadników wyrównała 
straty. Charakterystyczne dla 
Opolszczyzny jest i to, że tem­
po wzrostu ludności miast jest 
znacznie większe niż na wsi. 
W r. 1950 ludność miejska wo­
jewództwa liczyła 226 tys. 
(27,6 proc.) w r. 1959 — już 
341 tys. (37 proc.) Liczba lud­
ności wiejskiej zmniejszyła się 
z 593 tys. (72 proc.) w r. 1950 
do 577 (63 proc.) w r. 1959.

W porównaniu z okresem 
przedwojennym, konkretnie z 
rokiem 1933, zaszły także 
zmiany w strukturze ludności 
pod względem zawodowym. W 
wielu powiatach zmalała po 
wojnie ilość osób zatrudnio­
nych w rolnictwie.

RÓŻA BEDNORZ

Z- książką na hf,

i Literatura surowa
TT7ca^el literaturze skan 1/1/ dynawskiej -panuje 
■ » aura, wyróżniająca 

ją spośród dorobku 
pisarskiego innych naro­
dów. Może sprawia to kli­
mat Północy, żądający od 
jednostki szczególnie wiele, 
może jakaś melancholia, 
bliska tamtym terenom, 
faktem jest, że to literatu­
rze Skandynawów, tak sil­
nie akcentującej zawsze 
wartości moralne, pociąga 
nade wszystko jej suro­
wość i męskość. Cechy te 
muszą mieć swoistą siłę 
przyciągającą, skoro tłu­
maczenia ze skandynaw­
skich języków zawsze znaj 
dują chętnego i przepojo­
nego niejako z góry już 
zaufaniem odbiorcę. Oso­
biście również należę do 
zapalonych miłośników 
„scandinavianow” i wdzięcz 
ny jestem WYDAWNIC­
TWU POZNAŃSKIEMU za 
jego niesłabnącą troskę o 
przyswajanie czytelnikowi 
polskiemu coraz nowych, 
dzieł z serii skandynaw­
skiej. Obecnie można znóio 
odnotować wydane w nie­
długich odstępach czasu 
cztery nowe pozycje, bar­
dzo się różniące od siebie, 
a przy tym jednak po­
krewne nastrojem, klima­
tem, s-woistym tłem psy­
chologicznym, tą właśnie 
wspomnianą już u wstępu 
męskością i surowością.

Zacznijmy od pouńeści 
w swoim rodzaju naj­

bardziej może oryginalnej. 
W tłumaczeniu Izabeli Czer 
makowej otrzymaliśmy 
„SIEDMIU BRACI” Ale- 
ksisa Kivi, powieść, będącą 
niejako epopeą narodową 
narodu fińskiego. Autor, 
wszystkimi sokami związa­
ny z ludem, w książce tej, 
wydanej po raz pierwszy 
w roku 1870, poprzez do­
skonały wizerunek rodziny 
chłopskiej z zagrody Ju- 
kola, ukazał bardzo reali­
styczny, szeroki obraz wsi 
fińskiej swojego czasu. Sie­
dmiu braci o dźwięcznych 
imionach reprezentuje róż­
ne postawy wobec życia, 
jednak ich dzieje są podob­
ne, jak podobny musi być 
las zuyrastający w tych sa­
mych warunkach biologicz­
nych. Treści społeczne i go­
spodarcze sąsiadują z ma­
lunkiem obyczajowym, u- 
widocznionym w legendzie 
i podaniu ludowym, osobi­
ste przeżycia stają się od­
skocznią do dyskretnych 
wtrąceń o charakterze bar­
dziej ogólnym. Zyje w tej 
książce przyroda, pełni fan 
tazji i humoru są ludzie, 
dziwy mieszają się z sza­
rzyzną dnia codziennego, 
junact wo i chwackość z ro­
zumieniem interesu, społecz 
nego. Forma powieści, za­
mierzonej pierwotnie jako 
dramat, również swoista,

i męska j 

początkowo trudna do przy I 
swojenia, potem bardzo po- i 
ciągająca.

Frapujące studium psy­
chologiczne jednostki (■ 

znajdującej się w konflik- ) 
cie z prawem, daje nam pi- i 
sarz norweski starszego po- j 
kolenia, Arthur Omre. Po- > 
wieść „UCIECZKA” (prze- j 
kład Edwina Herberta) o- 
snuta jest na dziejach bo- 
hatera, nie tylko stale ucie . 
kojącego, ale żyjącego juz $ 
także i podświadomie w ( 
obsesji tejże ucieczki. Z jed ' 
nej strony tryb dnia taki 
jak u wszystkich innych, 
podobne życie, żona, ko- I 
chanka, dziecko, przyjście- 
le, zawód, praca. Z drugiej ! 
poczucie i rzeczywisty fakt ' 
istnienia zasadniczego prze 
działu między bohaterem- . 
przestępcą a społcczeń- ( 
stwem, posiłkującym się ( 
prawem w ujmowaniu re- i 
gid życia społecznego. Pra- ; 
wo samo jest słuszne, bez- l 
względnie potrzebne, a prze i 
cięż zarazem prawo to osa- • 
cza, maltretuje, jest nie- ( 
ubłagane i. nieuchronne. <

Hi czasy znacznie nam ■ 
bliższe, do problemu- / 

tyki również o charak- ) 
terze ogólnym, poioszech- 
nym, ale opartym o zasób 
specyficznych doświadczeń 
wojny przenosi Sigurd Hoel 
w pow ie ści „S PO TKANIE i 
U MILOWEGO SŁUPA” 
(przekład Beaty Hłasko). Au ’> 
tor, zmarły rok temu, jed­
na z czołowych postaci lite- 1 
ratury norweskiej, w książ > 
ce swej zajął się niezwykle ) 
dla Norwegów istotnym te- 1 
matem, mianowicie próbie- i 
mem zdrady narodowej. Po 
wraca temat Quislinga, szu 
kanie, bardzo uczciwe i bez 

) kompromisowe przyczyn, < 
1 skąd mogli znaleźć się lu- ( 
< dzie, stający w poprzek in- l 
1 teresom własnego narodu. 
( Co ich pchnęło do uyysługi- ) 
i wania się wrogowi, czy to J 
/ postępowanie jest czymś j 
[ wynikającym z cech ściśle i 
, indywidualnych, czy też ja- j 
{ kies przesłanki znajdą się ' 
( może w pewnych ogólnych 
j wadach społeczno - nar odo- , 
( wych? Czy są motywy ze- | 
< zwalające w jakimś tylko i 
- chociażby stopniu na roz- I 

grzeszenie, czy też potępie­
nie jest jedynie słuszną re- ) 

; akcją? Książka niezwykle 
ciekawa, doskonale napisa- 

, na, żywa w akcji, śmiała w i 
przeskokach chronologicz- 

) nych, w reminiscencjach i ( 
j wybieganiu w przyszłość, < 
, pasjonujące w sumie stu- l 
i dium psychologiczne.
) 7 wreszcie szczera, arcy- s
i * ciekawa powieść A. H. j 

Rasmussena „GORĄCZKA i 
MORSKA” (przekład Zbig-

' niewa Musiała), także nor- ( 
i weska, pełna niekłamanej, 1 
) żarliwej miłości morza i bę- 5 
j dąca o tej miłości doskona- ) 
I łą relacją. Zaleciłbym, ją ( 
1 szczególnie młodym, tęsknią 
i cym za wielką przygodą i ) 

za wielką miłością. Morze I 
! zsyła przygodę i miłość, j 

jest gorączką, szaleństwem, ) 
’ opętaniem, ale jakże szła- I 
j chętnym i prawym. )
j EUGENIUSZ PAUKSZTA [

(Ciąg dalszy ze str. 4)
skie anegdoty z bałtyckich rejsów. 2“iek sLunaował im a upodoba,

Najwięcej wsławił sig, 
płynęli na Smarawy. kierując mę 
ku sławetnej Charciej Wyspie.

— Hej, Oczko, co nowego.' — ran 
cał raz po raz sternik zasłonięty 

^-Krajobraz na kursie! — zamol 
dowal kiedyś Ziętek swym g ę- 
bokim basem.

Ze wszystkich stron gruchną* 
śmiech, a określenie wrosło w dzi® 
,e turnusu. Coraz to ktoś wychy­
lony za burtę wskazywał na U- 
sy przerywane łąkami i rzucał » 
porozumiewawczym uśmiechem: 
uwaga matrosy! Krajobraz na kur 

“‘Było zaś tych krajobrazów be* 
iiku, zwiaszcza gdy siorsowali pe­
łen zmiennych wiatrów Bcłdan s 
wdarli się w głąb Puszczy 
Był to ostatni, dwudniowy rejs da 
Kucian. Tam tez zdarzyła się hi­
storia z ręcznikiem Faułiny.

_ Zła pogoda — martwiła nę 
Martynka, spoglądając na niskie, 
bure chmury, guy juz ulokowała 
pakunki i prowiant na dwa dni.

_ pierwszorzędna, żeglarska pa 
goda — poprawił instruktor Sko­
czek — wiatr czwórka lub piąt- 
kaii). Za pięć godzin jesteśmy •

Przekorny wiatr mazurski pła­
tał jednak figle i zmieniał kieru­
nek. Nagle szkwałyli) chodziły po 
jeziorze, woda marszczyła się 1 
ciemniała pod ich surowym tchnie 
niem. Trzeba było mozolnie hal­
sować, zygzakami, od brzegu da 
brzegu.

Odmieniło się na wielkim rozle­
wisku Betuanu. Słońce wyszło zza 
chmur, a wiatr przybrał na sile, 
jezioro spieniło się białymi gny- 
wami fal. Kropliste bryzgi leciały 
z wiatrem na żagle i twarze. Przy 
dały się przystaniowe, nieprzenia- 
Kałne skafandry, które wzięli ze 
sobą. Łódź kładła się często na 
burię, aż zapierało dech. Ktoś po­
radził Florianowi, by włożył pa» 
Korkowy. Oburzyio to ślusarza: 
Jak wszyscy będziemy kłasc, wło­
żę i ja! — starał się przekrzyczeć 
wiatr. — Nie siejcie paniki.

Kolo ujścia malowniczej rzecz­
ki Krutyni kołysanie i nagłe prze 
cnyły zwiększyły się. Stalowe 
wanty, ściągające maszty, jęczały 
na Wietrze metaliczną skargą. Zię 
lek rozkoszował się pędem pa 
grzbietach i rozpadlinach fal. Pia­
ny i pył wodny łamały blask sło­
neczny i biły niespodziewanie w 
oczy mgłą tęczowych barw. Jakże 
dobrze pojmował zachwyt mło­
dych. Dawno nie nałykał się tyle 
powietrza, nie czuł swej astmy.

Na rufie podniósł się Dzikowie* 
z aparatem fotograficznym. — U- 
waga, panie Ziętek. Proszę o mi­
nę wilka morskiego. Już pstry­
kam. — Florianowi wraz z uśmie­
chem przebiegło przez głowę: bę 
dzie co Paulinie pokazać, może by 
nie uwierzyła.

W tern krzyknął Lasoń: — Uwa­
ga, silny szkwał! — Maszty pochy 
iiły się ku wodzie z suchym trza­
skiem pękającego płótna. Główny 
żagiel, grot, przedarty w połowie 
rozłopotał się na wietrze.

Musieli dobić do brzegu i zwi­
nąć go zupełnie. Dwa mniejsze ża­
gle niosły ich powoli hu celowi 
wyprawy. Za śluzą, gdzie kładzie 
się maszty, by przejść pod mo­
stem, dziesięciu mężczyzn siadio 
do wioseł. Schronisko Ruciane o- 
siągnęli późnym wieczorem. Okrą 
gły księżyc, rozjaizony chłodną 
zielenią, przeciskał się już między 
pniami rosłych sosen i topił po­
światę w ciemnej głębi Jeziora 
Nidzkiego.

Nazajutrz ręcznik Pauliny wy­
ratował załogę szaiupy z ciężkiej 
opresji. Sieciarnia w rybackim 
Pegeerze użyczyła mocnej nici, 
igły znalazły się u przezornej Mar 
tynki. Nikt jednak w małej osa­
dzie leśnej nie miał płótna żaglo­
wego na łatę. Ziętek nie od raza 
zdecydował się poświęcić na ten 
cel ulubiony ręcznik żony. — Tyl­
ko mi go gdzie nie zapodziej! — 
dźwięczał w uszach groźny ton jej 
przestrogi. Jak tu jednak nie wspo 
móc, gdy wszelkie poszukiwania 
zawiodły, a chustki do nosa, czy 
nawet płat koszuli na nic się nie 
zdadzą. O lekkomyślności, której 
nigdy dociec nie powinna Paulin* 
Ziętkowa! Na decyzji Floriana 
niemało zaważyły słow7a Skoczka. 
Instruktor wpatrywał się w szu­
miące korony sosen i rzeki:

— Paskudny pech. Dziś pogoda 
jak złoto. Mielibyśmy na Beldanie 
jeszcze lepszą jazdę, niż wczoraj. 
Pchaj się teraz na foku i bezanie 
dwadzieścia cztery kilometry jak 
za pogrzebem.

Lepsza jazda niż wczoraj. Pod 
powiekami Floriana zamigotały na 
raz tysiące tęcz uwięzionych w 
kroplach wody, usłyszał jękliwy 
szum wichru i łopot roześmianych 
żagli. Bodaj to raz jeszce przeżyć 
taką przygodę. Kto wie, czy zda­
rzy się w ży ciu podobna okazja. 
Co tam ręcznik, choćby najpięk­
niejszy. Chyba żonisko daruje naj 
bardziej niewinne z wczasowych 
szaleństw.

Szybkim ruchem wyłuskał z za­
winiątka śnieżny płat lnianego płó 
tna z zielonymi paskami na koń-

(Ciąg dalszy na str. 6)
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(Ciąg dalszy ze str. 5) 
cach. — Słuchajcie, a czy to się 
nada? — spytał nib> obojętnie.

Okrzyki na cześć papy-Oczka po 
leciały gromkim echem po zaka­
markach Puszczy Piskiej. Rozbu­
dzone, rozigrane wody wielkich 
jezior ozłociły z nawiązką tę ofia­
rę.

Paulina Ziętkowa znana była w 
całym bloku ze swej surowości. 
Sąsiadki wiedziały, że niełatwo wy 
bacza przewinienie, zwłaszcza naj­
bliższym. Mrugały więc do siebie 
znacząco i podśmiewały się za ple 
cami zaperzonej kobiety, która 
przed straganem z warzywami 
malowała straszne skutki pewnych 
wczasów.

— Oszalał mój Florek. Oszalał z 
kretesem na tych tam żaglach. 
Członek komitetu blokowego i w 
ogóle człowiek stateczny, spokoj­
ny, a teraz jak rano do fabryki 
idzie to, wystawcie sobie, jeszcze 
od drzwi mi urąga. — Ahoj, Pau- 
linka! — krzyczy jak do dziewu­
chy. — Walę baksztagiem, a o trze­
ciej fordwindem wracam. — Zro­
zumie kto takie dziwactwa? A naj 
lepszy ręcznik, co mu go z ser^a

Sclerosis Multiples Lekkomyślny
SPOTYKAMY SIĘ Z NIĄ NA CAŁYM SWIECIE, CHOC 

W JEDNYCH KRAJACH WYSTĘPUJE CZĘŚCIEJ, A W IN­
NYCH RZADZIEJ. NAJBARDZIEJ NARAŻENI SĄ NA NIĄ 
MIESZKAŃCY ANGLII, KRAJÓW SKANDYNAWSKICH, USA. 
RASA BIAŁA JEST BARDZIEJ PODATNA NA SCHORZENIE. 
SPOTYKAMY JE RÓWNIEŻ I W POLSCE, STAJE SIĘ NA­
WET SWEGO RODZAJU PROBLEMEM SPOŁECZNYM. 
A PRZYCZYNY CHOROBY SĄ WCIĄŻ NIEZNANE, CHOC 
GŁOWIĄ SIĘ NAD NIMI UCZENI NA CAŁYM SWIECIE. 
NAZYWA SIĘ W POLSCE STWARDNIENIEM ROZSIANYM 
— MIĘDZYNARODOWA NAZWA BRZMI: SCLEROSIS 
MULTIPLEX.

Przy tej chorobie zaatako­
wany jest z reguły układ ner 
wowy — i to u ludzi mło­
dych, w trzecim dziesiątku ży 
cia. Na równi chorują męż-

na zachorowalność, ma

dałam, zaprzepaścił i nawet nie
żałuje. Pytam ja was. czy to nie 
może człowieka zdenerwować?

1)

2)

3)

4)

5)

6)

7)

8)

9)

10)

U)

bączek — mała łódź wiosłowo- 
żaglowa, służąca do nauki wio | 
słowania i żeglowania.
hamburka — łódź wiosłowa na 

2 pary wioseł.
szalupa — duża łódź wiosłowa, 
najczęściej na pięć par wioseł 
z możliwością przystosowania 
do pływania pod żaglem. Du­

żym statkom służy jako łódź 
ratownicza na morzu i pomoc­
niczy środek komunikacyjny 
w porcie.

dalby — pale umieszczone na 
wodzie ostrzegające o bliskiej 
głębi.

fok, grot, bezan — nazwy żagli 
używanych na szalupie.

fały, szoty — nazwy lin na ło­
dzi żaglowej.

boja — pływak umieszczony na 
wodzie celem oznaczenia płyt­
kich miejsc, drogi, jaką mają 
płynąć łodzie itp.

do zwrotu przez sztag — komen 
da podająca w jaki sposób ma 
być wykonana zmiana kierun­
ku drogi (kursu) łodzi.

fordewind, beidewind, baksztag 
— wiatry działające na łódź ża 
głową, nazwy zależne od kąta 
kierunku wiatru do osi podłuż 
nej łodzi.

i łajba — popularna i trochę po­
gardliwa nazwa łodzi używana 
przez żeglarzy i marynarzy.

i wiatr czwórka lub piątka — si­
łę wiatru określa się w stop­
niach tzw. skal: Beauforta od 
0 do 12. Czwórka lub piątka o- 
znacza dość silny wiatr.

i szkwał — rodzaj wiatru cha-

czy źni kobiety. Sclerosis
Multiplex atakuje ludzi okre 
sowo lub rozwija się powoli, 
przechodząc kolejno poprzez 
różne stadia, aż niejednokrot­
nie przykuje chorego na wiele 
lat do łóżka.

Mew’nne początki

Zaczyna się na pozór nie­
winnie: ból głowy, gałek

zbieżności między zachorowa­
niami a wykonywanym zawo­
dem.

Okazało się, że przy schorze 
niu tym ulegają rozpadowi 
niektóre tkanki układu ner­
wowego, a w miejscu uszko­
dzeń pozostają małe blizenki 
i że one to właśnie powodują 
objawy chorobowe. Toteż le­
karze starają się wpływać na 
zmniejszenie się możliwości 
ich tworzenia — poprzez ogra 
niczenie procesu zapalnego w 
okresie poprzedzającym roz­
pad tkanek likwidując objawy 
kliniczne tego schorzenia.

padkach — odpowiednie przy 
rządy ułatwiające różne czyn­
ności ludziom o osłabionych 
kończynach, co pozwala im u- 
niezależnić się od otoczenia.

Medycyna nie zna leku na 
tę chorobę — ale potrafi już 
zdobić dużo, by cierpiący z jej 
powodu mógł żyć normalnie. 
A że medycyna stale idzie na 
przód, że każdy dzień przyno­
si nowe wiadomości o nowych 
środkach leczniczych i odkry 
waniu przyczyn różnych cho­
rób — więc i w tym wypadku 
nauka wpadnie na trop czyn­
nika wywołującego stwardnie 
nie rozsiane, umożliwiając 
skuteczną z nim walkę.

WIESŁAWA KORYCKA

aligatorz liściem na nosie

ocznych, „miganie” 
czyma. W dalszym 
choroby powstaje 
kończyn, chorzy

przed o- 
przcbiegu 
niedowład 
odczuwają

trudności w chodzeniu, przed 
mioty wypadają im z rąk. Za 
wroty głowy, zaburzenia rów 
nowagi, bóle w okolicy kręgo-
słupa mylnie traktowane
jako reumatyczne, zaburzenia 
w oddawaniu moczu... Ta róż 
norodność objawów utrudnia 
lekarzom rozpoznanie. Nieraz 
właściwa diagnoza zapada do 
piero wówczas, kiedy zaczyna 
się niedowład ciała połączony 
z zaburzeniami wzroku.

Nie znając przyczyn choro­
by — niełatwo ją leczyć ani 
zastosować profilaktyki. Wszy 
.^kie dotychczasowe hipotezy 
odpadły: ludność miejska by­
najmniej nie choruje częściej 
od wiejskiej. Żywienie się kon 
serwami również nie wpływa

13) łodzi.

przez na- 
z różnych

rakteryzującego się 
głe i silne powiewy 
kierunków.
rufa — tylna część

12)

Postaci przewlekłe, zaslarza 
łe blizenki, są trudniejsze dc 
leczenia, ale i wówczas wzmóc 
nienie ogólne organizmu po­
wstrzymuje dalszy proces roz 
woju choroby. Lekarze nieraz 
stwierdzają zahamowanie cha 
roby u swoich pacjentów, mi­
mo że trwa ona od wielu lat. 
Aby to osiągnąć, chory mus’ 
jednak pozostawać stale pod 
opieką lekarską i nie przery­
wać leczenia nawet wówczas, 
jeśli nie widać wyraźnych e- 
fektów leczniczych.

Długotrwałość choroby, jej 
rozpowszechnienie (w Polsce 
oblicza się chorych na dzie­
siątki tysięcy) wymaga przy­
stosowania chorego do życia. 
Lekarze np. nie wzbraniają 
pacjentom zawierania mał­
żeństw (oczywiście po uprze­
dzeniu partnera). Choroba ta 
nie jest ani zaraźliwa, ani 
dziedziczna. Natomiast ciąża 
powoduje z reguły zaostrzenie 
procesu chorobowego u ko­
biet.

Przecież muszę napisać, że Fa­
raon miał 17.450 krów...

Leży sobie na piachu nie 
wiasta. Włosy przy­

kryła gazetą, na nos poło­
żyła liść — i opala się. Go­
dzinę, dwie, trzy, pięć, sie­
dem. Przyjaciółki patrzą z 
uznaniem: — Ale ona ma 
cierpliwość! Będzie opalona 
jak Murzynka!

Niestety! Gdy kończy się 
dzień bez chmurki, nasza 
wygrzewająca się nierucho­
mo kobieta-aligator wyglą­
da jak okryta szkarłatnym 
płaszczem. Po powrocie do 
domu jest zdenerwowana, 
ma mdłości, boli ją głowa 
i dokucza jej serce. A po­
tem opalona skóra buntuje 
się. Pokrywa się pęcherza­
mi, pali, swędzi, łuszczy i 
schodzi płatami. Lecz naj­
gorsze zjawia się wtedy, 
gdy... wszystko minie. No­
wa skóra nie znosi słońca. 
Wystarczy pół godziny opa­
lania i w miejscu dawnych 
pęcherzy pokazują się pla­
my. Żółte albo brunatne, 
ale zawsze trwałe.

I cóż ci zostało, niewiasto, 
z marzeń o morelowej kar­
nacji? Opalanie jest wiedzą

Zadanie dla nauki
W arunki pracy trzeba do- 
** stosowywać do możliwo­

ści chorych, którzy muszą kil 
ka razy dziennie poświęcać 
krótką chwilę na wypoczynek.
Lekarze (w 
in. ośrodek 
czy, który 
prof. Ireny

Polsce istnieje m. 
naukowo - leczni- 
pod kierunkiem 

Hausmanowej zaj

- panie, w ten sposób ognia się* 
nie gasi...

muje się problemem Sclerosis 
Multiplex) stosują specjalne 
ćwiczenia gimnastyczne, a 
przy zaawansowanych przy-

Piękno naturu

Fot. — T. Drankowski

i sztuką. Trzeba wiedzieć, 
że nie wszystkie części cia­
ła pod wpływem słońca 
ciemnieją równomiernie. 
Kiedy smażymy się na łe- 
żąco, pierwsze brązowieją 
barki, uda, miejsce zwane 
dekoltem i, oczywiście, nos. 
Potem stopy, dłonie z ra­
mionami do łokcia, policzki , 
i czoło. Na samym końcu 
opalają się nogi, górne czę­
ści ramion, broda i szyja.

Jeśli więc chcemy opalać 
się równomiernie, musimy : 
nierównomiernie wystawiać 
ciało na promienie słonecz­
ne. Jest to pierwsze przy­
kazanie dla opalających.

Drugie brzmi: przerywaj 
opalanie na trzy najgoręt­
sze godziny dnia.

Trzecie: przed położeniem 
się na piachu, posmaruj ca­
łe ciało białą maścią waze- 
linową, która na kilkana­
ście godzin zabezpiecza 
przed oparzeniem.

Czwarte: nie opalaj się w 
ogóle, jeśli właśnie przecho­
dzisz kurację sulfamidową 
(choćbyś tylko smarowała 
maścią sulfathiazolową ja­
kieś drobne skaleczenie).

Piąte: strzeż się wody ko- 
lońskiej. Zawarte w niej o- 
lejki eteryczne pod wpły­
wem słońca silnie drażnią 
skórę i wywołują wypry­
ski.

Szóste: po każdej kąpieli 
natłuść ponownie całą skó-
T0,

Siódme: po zejściu ze słoń 
ca zmyj ciało mydłem prze­
tłuszczonym, najlepiej my­
dłem dla dzieci, a twarz 
mleczkiem kosmetycznym.

Jeśli już skończyłaś trzy­
dzieści lat — choćbyś ciągle 
wyglądała na osiemnaście 
— nie opalaj się intensyw­
nie.

Najsłynniejsza francuska 
„estheticienne”, czyli spe­
cjalistka od piękności ko­
biecej, pani Josette Lyon z 
Paryża, twierdzi, że grani­
ca zwana dawniej wiekiem 
balzakowskim zachowała 
swą ważność gdy chodzi o 
cerę. W tym okresie pod 
wpływem słońca pojawiają 
się na twarzy pierwsze 
zmarszczki, ciemne plamy, 
rozszerzają się i pękają wło 
skowate naczynka krwionoś 
ne, szybciej rosną „wąsiki”, 
ciemnieje puszek na policz­
kach...

Zatem przykazanie ósme 
brzmi: chroń swą trzydzie­
stoletnią urodę przed pro­
mieniami lipcowego słońca.

IRENA

Dwa femaiy przewinęły się oslałnio 
przez szpalty wszystkich bodaj tygod­
ników: śmierć Hemingway a oraz spra­
wa egzaminów wstępnych na wyższe 
uczelnie. Z pierwszego cyklu odnotuj­
my, że w bieżącym tygodniu pisze ob­
szernie o Hemingway'u jego znakomi­
ty polski tłumacz Bronisław Zieliński 
w „Przeglądzie Kulturalnym”, że aż 
trzy szkice o wielkim pisarzu zamiesz­
cza „Życie Literackie” oraz obszerne 
wspomnienie — tygodnik „Orka".

Jeśli zaś chodzi o sprawę egzami­
nów wstępnych — poświęcfmy jej w 
naszej rubryce nieco więcej miejsca.

Znamienny socjologa
Oto na łamach „Przeglądu Kultural­

nego" pisze na ten temat prof. Jan 
Szczepański, znany socjolog. Zastana­
wiając się nad tym jakie siły działają 
w procesie kierowania ludzi na wyż­
sze studia widzi on trzy: planową 
działalność państwa, spontaniczne siły 
społeczne rozwijające się w klasach 
społecznych, środowiskach lokalnych, 
grupach zawodowych itp. oraz siły 
zrodzone w m'krośrodowiskach, ma­
łych grupach nie tylko rodzinnych, lecz 
także sąsiedzkich, koleżeńskich, w kla­

sach szkolnych. Wypadkową tych 
trzech sił było w bieżącym roku 47 
tys. kandydatów w salach egzamina­
cyjnych. Była to wolna gra tych sił, 
bowiem — zdaniem prof. Szczepań­
skiego — kandydaci niewiele wiedzą 
o zawodach, o ich miejscu w naszej 
gospodarce i o perspektywach róż­
nych zawodów.

Dodajmy — nie z własnej winy bo­
wiem nie ma ciągle pełnych źródeł in­
formacji. A przecież zawodów pra­
cowników umysłowych zarejestrował 
Międzynarodowy Instytut Pracy kilka­
naście tysięcy! Nasi kandydaci wiedzą 
cośkolwiek najwyżej o kilkudzies-ęciu. 
Prof. Szczepański stwierdza dalej, że 
egzamin wstępny w obecnej postaci 
jest dość kiepskim czynnikiem spraw­
dzającym przydatność kandydatów do 
studiów oraz zapowiada rozpoczęcie 
systematycznych badań nad procesem 
selekcji, nad egzaminami wstępnymi 
i trudnościami studenta na pierwszym 
roku studiów.

W konkluzji swoich wywodów prof. 
Szczeoański pisze:

„Szkoły wyższe spełniają we współ­
czesnych społeczeństwach bardzo różno 
rodne funkcje i wiele spraw publicz­
nych o wielkiej doniosłości dla przy­
szłości rozstrzyga się już dzisiaj w mu- 
rach wyższych uczelni i w sposób nieraz 
nieodwołalny... Szkoły wyższe nie tylko 
dają wykształcenie, stwarzają szanse ży­
ciowe młodym ludziom, zaspokajają am 
bicje rodzinne, formują kadry dla pań­
stwa, lecz ponadto wywierają wszech­

stronny wpływ na życie społeczeństwa — 
wpływ mało badany i nie opisany sy­
stematycznie.

Lippmann w „Polityce"
Bardzo ciekawy jest wywiad prze­

prowadzony z najbardziej chyba zna­
nym publicystą na świecie, Ameryka­
ninem Walterem Lippmannem, który 
zamieściła „Polityka". Choć reprezen­
tuje punkt widzenia kapitalizmu i róż­
ni się z nami w wielu sprawach jest 
jednak Lippmann w zasadzie zgodny 
w jednej — konieczności uniknięcia 
wojny. Ten moment też podnosi Mi­
chał Hoffman w zamieszczonym obok 
komentarzu. Podkreślamy — bardzo 
ciekawa lektura. Ponadto „Polityka" 
zamieszcza rozmowę z 11 przewodni­
czącymi gromadzkich rad narodowych 
o zadaniach, uprawnieniach i możli­
wościach tych rad, essay Stanisława 
Brodzkiego zawierający sylwetkę dyk­
tatora Franco i niezmiernie zajmujący 
reportaż Jerzego Urbana o historii jed­
nej łódzkiej kamienicy. Przez kilka po­
koleń patrzymy na Łódź oczami ka- 
mienicznika. Omal pasjonujące.
/

Administracja 
w przymiarkach

Ważnym problemem usprawnienia 
działania naszej administracji zajmuje 
się Żdzisław Sachnowski w „Tygodniku 
Demokratycznym" (art. pł. „Generalna 
przymiarka"). Jak wiemy przed kilku 
laty zapoczątkowano znaczną reduk­
cję aparatu prezydiów rad narodo­
wych. Od 1956 r. aparat fen zmiejszo- 
no o ok. 20 łys. etatów,

„Teraz — pisze Sachnowski — podsta­
wowym zadaniem staje się wniknięcie w 
meritum pracy poszczególnych działów 
administracji, w celowość wykonywanych 
przez nie czynności, w ich strukturę or­
ganizacyjną i dopiero na tej podstawie 
wyciąganie odpowiednich wniosków — 
ewentualnie również natury personal­
nej.”

To pionierskie zadanie podjęło już 
Ministerstwo Finansów i przeprowadzi­
ło próbę analizy pracy wszystkich 
swoich komórek w radach narodo­
wych (prawie 21 łys. etatów). Wnioski 
były zaskakujące — etatów bynajmniej 
nie jest za dużo, lecz o ok. 5 proc, 
za mało! Jednakże ustalenia komisji 
badawczej nie zmierzają do zwiększe­
nia kadr pracowników wydziałów fi­
nansowych.

„Jak wykazały przeprowadzone bada­
nia — pisze Sachnowski — nie jest to 
wcale potrzebne. Trzeba natomiast bar­
dziej proporcjonalnie kaory te rozmieś­
cić, a przede wszystkim — dokonać we­
ryfikacji zadań nałożonych na wydzia­
ły finansowe. Po prostu — jak się o- 
kazało — niektóre z wykonywanych o- 
becnie czynności można z powodzeniem, 
bez szkody dla interesów państwa, ogra­
niczyć, albo nawet zupełnie wyelimi-l 
nować.”

NiiribiiiLi

Tak od kilku lat zwie się w Niemiec­
kiej Republice Federalnej prostytutki 
i tak też zatytułował swój artykuł w 
„Kierunkach" poznański pisarz Aleksan 

der Rogalski. Przypomina on osławio­
ną aferę Rosemarie Nitribitł, luksuso­
wej prostytutki związanej z sferami 
wielkiego businessu NRF poczem snuje 
ogólniejsze rozważania o prawnym i 
socjologicznym aspekcie zagadnienia 
prostytucji w NRF. Oto fragment:

„...W NRF obowiązuje w odniesieniu, 
do prostytucji abolicjonizm, to znaczy, 
że prostytutki nie są tam poddawane ry­
gorom policyjnym, rejestracji i kontroli. 
W ustawodawstwie NRF-u nie istnieje 
nawet termin „prostytutka”. Zastąpił go 
termin: „osoba odbywająca częste sto­
sunki płciowe ze zmieniającymi się part­
nerami”. Określenie to obejmuje zarów­
no kobiety jak i mężczyzn Nad osoba­
mi tymi władze policyjne starają się 
rozciągnąć jedynie kontrolę zdrowotną, 
sanitarną, w NRF nie ma reglamenta- 
ryzmu.

Z innych inłeresuj|ących pozycji bie­
żącego fygodnia chcielibysmy zwró­
cić uwagę na reportaż w „Tygodniku 
Powszechnym" pt. „Komu gospodar­
stwo... za darmo, komu?", na „Nową 
Kulturę w całości niemal poświęconą 
prozie młodych (kilka artykułów kry­
tycznych i kilka opowiadań), na „Zie- 
ńiię Kaliską" z kolei w całości poświę­
coną sprawom zagłębia tureckiego. Ze 
spraw poznańskich wyłowiliśmy w 
„Głosie Nauczycielskim" informację, 
że „Poznań pełen jest nauczycieli.

...właśnie Poznań jest miejscem aż 7 
centralnych kursów wakacyjnych na­
uczycieli, zorganizowanych w bież, ro­
ku przez ZNP i Ministerstwo Oświaty.”

LEKTOR
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Patroni naszej młodzieży Praca

AJ ie tak dawno licea ogólnokształcące wypuściły część 
młodzieży zc świadectwami dojrzałości. Wielu peda­

gogów stawia sobie pytanie, czy bagaż wiedzy, jaki dali ab- 
solwentom jest odpowiedni, czy pozwoli on zdać im egzamin 
życiowy? Jaki sobie obrali wzór społeczny? Jaki zawód naj-
H/ęcej cenią, czego pragną od

Nie można zadać tych pytań 
wszystkim młodym maturzy­
stom, A nawet gdyby się to 
dało przeprowadzić, na pewno 
większość' bezpośrednich od­
powiedzi formułowana byłaby 
„pod profesora”. A tu chodzi 
o bardzo dużą szczerość. Dla­
tego spróbowaliśmy uzyskać 
wypowiedzi maturzystów go­
styńskich za pomocą pisemnej, 
bezimiennej ankiety. Niestety, 
tylko jedna trzecia mogła 
wziąć w niej udział, gdyż resz-

życia?

ta uczestniczyła kursach
przygotowawczych do egzami­
nów na wyższe uczelnie. Nie 
można więc uważać wyników 
ankiety za reprezentatywne,
niemniej nie można 
nież nie doceniać, 
one opinię pewnej, a 
żej, części młodego

ich rów- 
S tanów ią 
może du- 
pokolcnia

z patentem ukończenia śred­
niej szkoły.

Na 12 wypowiadających s-ię 
tylko jeden absolwent wywo­
dzi się ze środowiska wiejskie­
go, pozostali z miasta powiato­
wego (w tym 3 absolwentki). 
Jedno z pierwszych pytań 
brzmiało: Jaka książka z lek­
tury szkolnej najbardziej mi 
się podobała? Pięciu orzekło: 
książki Stefana Żeromskiego,
(3 „Ludzie
„Przedwiośnie”

bezdomni”, 
„Syzyfowe

prace”), po jednym zwolenni­
ku mają Orzeszkowa („Nad 
Niemnem”), Z. Nałkowska 
(„Granica”, Dąbrowska („Noce 
i Dnie”), Sienkiewicz („Potop”) 
i Mickiewicz („Konrad Wallen­
rod”).

Następne pytanie dotyczyło 
bohatera z lektury, który stał 
się dla czytającego wzorem. Tu 
najwięcej uznania zdobył wal­
czący o dobro prostych ludzi 
— dr Judym z „Ludzi bezdom­
nych” Żeromskiego. Trzech u- 
znało go za swego patrona, je­
den opowiedział się za Ceza-

MO poszukuje 
poszkodowanych

Komenda Dzielnicowa MO Po­
znań — Jeżyce prowadzi docho­
dzenie przeciwko grupie osób, 
które w okresie od listopada 1960 
roku do marca bież, roku doko­
nywali kradzieży części od stoją­
cych na ulicach samochodów jak: 
kapsle od kół, oprawki od lamp, 
oraz reflektory przeciwmgłowe. 
Przy ul. Fredry z samochodu 
Warszawa w lutym br. skradziono 
cewkę samochodową oraz przy 
Ul. Stalingradzkiej w tym samym 
dniu ze stojącego samochodu 
marki ,,Chevrolet” skradziono 
brązowe spodnie męskie.

Ponadto na początku tego roku 
w Klubie TPPR, w czasie wy­
świetlania telewizji, skradziono 
portfel skórzany wraz z doku-
mentami i 
dzy.

Wszystkie 
proszone są

pewną sumę pienię-

osoby poszkodowane 
o zgłoszenie się w Ko-

mendzie Dzielnicowej MO Jeżyce 
ul. Kochanowskiego 2a, pok, 63 
w godz. od 8 — 16. (na)

rym Baryką z „Przedwiośnia” 
i jeden za Marcinem Borowi­
czem z „Syzyfowych prac”. Bo 
gumił z „Nocy i Dni” Dąbrow­
skiej uzyskał dwóch zwolenni­
ków. Z bohaterów innych au­
torów: Jan Bohatyrowicz i Ju­
styna z „Nad Niemnem" Orzesz 
kowej, Jagna z „Chłopów” 
Reymonta, a nawet Mickiewi­
czowski Konrad Wallenrod.

A więc i książki i bohaterzy 
z lat, które przewiały już nad 
nami. Ani jednej pozycji, ani 
jednego bohatera z literatury 
współczesnej. Jaka przyczyna? 
Brak czasu na zaznajomienie 
się z dzisiejszą twórczością, 
mocne zaangażowanie się na­
uką, a mniejsze (lub żadne) 
aktualnym życiem. Winę też 
tu ponosi sam program przed­
miotu języka polskiego. Dy­
skusja obecna na ten temat 
niewątpliwie przyniesie zmia­
ny na korzyść literatury współ 
czesnej, która również więcej 
winna interesować nauczycieli.

Jakie zawody młodzież go­
styńska najbardziej ceni? Za­
wód inżyniera (3 głosy), dalej 
— naukowca i nauczyciela (po 
2 głosy). A jaki zawód wybie­
ra? 2 — zawód nauczycielski, 
2 — lekarzy sportowych, 5 — 
inżyniera, i po 1 — zawód geo­
grafa, filologa i prawnika.

Bardzo znamienne są wypo­
wiedzi na temat miejsca przy­
szłej zawodowej pracy. Dwóch 
marzy o dużym mieście (w 
perspektywie inżynier-mecha- 
nik i filolog), dwóch ceni wieś 
(w przyszłości geodeta i nauko 
wiec w dziedzinie energii ją­
drowej), reszta pragnie zamie­
szkać w mieście powiatowym 
lub w miasteczku. Dlaczego? 
„Lubię spokój, przyrodę”, „Bli 
żej rodziny i znajomych”, „Od­
powiada mi spokojna atmosfe­
ra miasta powiatowego”. Te 
odpowiedzi potwierdzają także 
osobiste zainteresowania: węd­
ka („Odpoczywam nad wodą”) 
i turystyka — 7 zwolenników.

Do „hobby” dodajmy: brydż, 
muzykę, poezję i sport.

A oto co pragnie młodzież 
zdobyć w życiu. „Ładne mie­
szkanie, szczęście rodzinne”, 
„zawód i samochód”, „zdobyć 
rower”, „założyć rodzinę”, „u- 
kończyć studia, a potem praca 
i małżeństwo”, „ustabilizować 
życie osobiste”.

Nasze pokolenie marzyło o 
tym samym. Nic tu nowego 
pod słońcem. Uderza jednak 
brak większych ambicji, pla­
nów na większą skalę; są to 
raczej plany minimalne. Nie­
wątpliwie jest to wynik ja­
kiejś postawy wobec życia, dą­
żenia do szybkiej stabilizacji 
i wygody. Młodzież wyzbyła 
się tak charakterystycznego 
dla poprzednich pokoleń ro­
mantyzmu. Cecha dobra? Tru­
dno sądzić, wykaże to przy­
szłość.

Niewątpliwie cieszyć musi 
to, że młodzież za patronów

swego życia obrała sobie z lek­
tury bohaterów walczących o 
sprawiedliwość społeczną, o po 
stęp, o dobro prostego człowie­
ka. Niejeden młody człowiek 
wprawdzie później zrezygnuje 
z wybranego wzoru społeczne­
go i inny obraz zawiesi nad 
swoimi snami, ale przecież nie 
pozbędzie się zupełnie towarzy 
szącego mu z lat licealnych do­
brego przykładu.

JÓZEF PIEPRZYK

Druga szkuta 
Tysiąclecia

Na ukończeniu znajduje się
budowa dwóch szkól podstawo 
wych przy ul. Sierakowskiej 
i na Podolanach przy ul. Drus 
kiennickiej. Przed rozpoczę­
ciem nowego roku szkolnego 
mają być one oddane do użyt­
ku. W sumie nowych izb lek­
cyjnych przybędzie 19 — 15 w 
szkole przy ul. Sierakowskiej 
i 4 w pawilonie na Podolanach.

W tym roku przewiduje się 
również oddanie do użytku 15- 
izbowej szkoły przy ul. Ar­
tyleryjskiej. Prace przy budo­
wie, tej trzeciej szkoły Tysiąc 
lecia w Poznaniu, są daleko 
zaawansowane i ukończenie
jej nastąpi do 15 grudnia 

(an)

Po raz trzeci

br.

Po raz trzeci z rzędu hotel 
robotniczy Poznańskiego Przed 
siębiorstwa Budowlanego nr 2 
mieszczący się przy ul. Jugo­
słowiańskiej, zdobył I miejsce 
w krajowym współzawodnic­
twie. Tym samym proporzec 
przechodni na specjalnej uro­
czystości przekazany zostanie 
na własność mieszkańcom ho­
telu.

Osiągnięcie to jest tym bar­
dziej godne podkreślenia, że 
hotel mieści się w dwóch ba­
rakach, w których trudniej u- 
trzymać ład i porządek niż w 
budynku. Dzięki jednak sta­
raniom samych lokatorów cały 
■hotel lśni od czystości. Orga­
nizowane jest tam również ży 
cie świetlicowe, pogadanki, 
odczyty oraz wyświetla się 
filmy. Świetlica wyposażona 
jest w telewizor i radio. Mieś­
ci się tam też biblioteka.

Co roku baraki, w których 
przeciętnie mieszka 150 osób, 
są odnawiane. Zarówno więc
kierownictwo PPB nr 2 
sami lokatorzy dbają o 
tykę i czystość baraków.

jak i 
este-

PPB nr 2 posiada od niedaw 
na jeszcze jeden hotel robot­
niczy przy ul. Rycerskiej, który 
umieszczono w domu mieszkał 
nym. Inwestor — DBOR odstą 
pił na ten cel na okres trwania 
budowy osiedla „Grunwald I 
i II” kilka mieszkań. Po zakon
czeniu budowy, a więc za 
kieś trzy lata wprowadzą 
tam poznaniacy.

Na parterze hotelu przy 
Rycerskiej przygotowuje

ja- 
się

ul. 
się

obecnie izbę( przyjęć, z której 
korzystać będą wszyscy pra­
cownicy zatrudnieni na tych 
dwóch osiedlach, (an)

W dniu 14 lipca 1961 r. zakończył po krótkich, lecz ciężkich cierpie­
niach swój pracowity i pełen poświęcenia dla nas żywot, mój najuko­
chańszy mąż, nasz najtroskliwszy tatuś, teść, dziadek, brat i szwagier, 
przeżywszy lat 71, śp.

Kazimierz Weichmann
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 17 bm., o godzinie 17 z ka­

plicy cmentarnej w Zegrzu.

Poznań, Oborniki, Hamburg.

W ciężkim smutku pogrążone 
ŻONA, DZIECI I RODZINA

34469g

1 t^’3^n^U 13 1JPca 1961 roku zmarł po krótkiej chorobie, przeżywszy

Józef Effenberg
W Zmarłym straciliśmy długoletniego i oddanego dla 

pracownika oraz przyjaciela i kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 17 bm., 

z kaplicy cmentarnej, przy ulicy Bluszczowej.
Cześć Jego pamięci!

przedsiębiorstwa

godzinie 10,30

Rada Zakładowa Rada Robotnicza Dyrekcja
POZNAŃSKICH ZAKI.ADOW SPOŻYWCZYCH PT — 

ulica Ratajczaka nr 5/7

Pracownicy
POZNAN,

K5451

Prasowaczka do prasowa­
nia koszul męskich po­
trzebna. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 nr 34378g.
Ślusarzy i uczniów przyj­
mie Slusarnia, Poznań, ul. 
F.oosevelta 12. Mogą być 
emeryci na pół etaiu.

34362g
Fryzjerka potrzebna. Po­
znań, Ratajczaka 28.

34363g
Malarzy i uczniów przyj- 
mę. Marian Kaczor, Miel- 
zynskiego 20. 34438g

Kursy rachunkowości 
obsługą maszyn biuro­
wych oraz kursy ssięgo- 
wości przemysłowej i han 
dlowej organizuje Oddział 
Poznański Stowarzyszenia 
Księgowych. Informacje 
i zapisy codziennie oprócz 
sobót w godz. 16—18 Tech­
nikum Gospodarcze, Po­
znań, Śniadeckich 54, HI
piętro.

„I?.” — motocykl sprze­
dam. Poznańska 40. 34496g
Dźwigary żelazne budow­
lane, stal, pręty zbroje­
niowe, płytki terrakotowe 
podłogowe poleca Skład­
nica, Poznań, Łukaszewi­
cza 3. 34O17g
Sprzedam motocykl MZ 
250. Stan bardzo dobry, 
za 18.500 zł. Dzierżyńskie-
go 315.

Nauka

Sprzedaż M

Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27 m. 7. 

34392g

i „Za,k

— 4.800,— zł zamiast 5.200,— zł

K5223

$

Szybko, tanio, przyjemnie — 
jeździ się MOTOROWEREM

NABYCIA ZA GOTOWKĘ I NA RATY PO ZNIŻONEJ CENIE:

„RYŚ” — 5.800,— zł zamiast 6.500,— zł

w sklepach „M£TOZBYTy“ - Poznań,
ul. Wenec^ańska 24

i ul. Wrocławska 20
K5382

Spółdzielnia M dów „Jedność
w Poznaniu

wykonuje EKSPRESOWEUSŁUGI
w zakresie NAPRAWY OBUWIA

34449g
Motocykl WSK 6 KM 
sprzedam. Mrowiński, Leo
narda 19. 34413g
Cunent, wapno, palone, 
gaszone, workowe białe, 
g->ps, kreda, smoła, lepik, 
karbolineum, zasuwy ko­
minowe poleca Składnica, 
Foznań, Głogowska 180.

34391g
Sprzedam motocykl WSK 
6 KM, jak nowy. Kosiń-
skiego 7 m. 35. 34375g
Sprzedam motocykl Jawa 
17j ccm. Poznań, Umiń­
skiego 14 m. 10. 34015g
Kacze jaja sprzedają — 
wyląg zadowalający. Po­
znań 18 (Junikowo). Łą-
kowa 25.

Lokale

34335g

Małżeństwo studenckie po 
szokuje pokoju na okres 
studiów. R. Berlin, Po­
znań skrytka poertowa 
371. 34423g

Poszukuję dla młodego 
bezdzietnego małżeństwa 
jednopokojowego mieszka 
nia do remontu może być 
strych, suterena. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3420Pg.

Zamienię ładny pokój 18 
m2 z używaniem kuchni
na
wspólne. 
Ogłoszeń,

większe może
Oferty

być 
Biuro

go 3 dla 34245g.
Swierczewskie-

Nieruchomości

Bardzo ładną parcele, wy 
godnie położoną, 13 km od 
Poznania — tanio spizeda 
właściciel, aby szybko; te­
lefon 515-80, Poznań, Ko­
ściuszki 109 m. 10.

K5318

Dnia 14 lipca 1961 r. zmarła po ciężkich cier­
pieniach z anielską cierpliwością znoszonych, 
opatrzona Sakramentami św., moja najuko­
chańsza żona i serdeczna przyjaciółka, prze­
żywszy lat 43, śp.

Janina Wagner
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 17 bm., 

o godzinie 10,45 na cmentarzu Bożego Ciała.
Msza św. pogrzebowa odbędzie się 20 lipca br., 

o godz. 7,30 w kościele Sw. Anny. ,
W głębokim smutku pogrążony

MĄZ Z RODZINĄ

sc 
in 
CD
5

w punktach usługowych:

u!. Samuela Engla 1
ul. Kramarska 7
ul. Janikowska 29

tek 693-14 
„ 13-44

POLECA
bogaty wybór modnego obuwia damskiego i męskiego 
o wysokiej jakości i atrakcyjnych kolorach 
we własnym sklepie przy ulicy Samuela Engla nr 1.

K5414

8 CYRK „ARENA**
I pozostałe w Poznaniu 

na żądanie publiczności 

nieodwołalnie do dnia 24 lipca 1S61 r
włącznie K5436

(<

Zguby

W środę wieczorem zgu­
biłam swetr zielony przy 
ul. Urbanowskiej. Uczci­
wego znalazcę wynagro­
dzę. Kołaczkowska, Mo­
stowa 14a m. 17, telefon 
19-90. 34226g

Zaginął pies, czarny seter 
..Wyga”. Odprowadzenie 
wynagrodzę. Puszczyko­
wo, Cienista 9. 34203g

Zgubiono motocykla
plecak z zawartością, zna 
lazcę, upraszam o zwrot 
— wynagrodzenie. Wit­
kowska 18 m. 1. 34341g

Różne

Przyjmę dzieci na wczasy 
wiejskie pod lasem. Re-
sztówka.
Budzyń 32.

Maria Króżel/ 
34381g

Matrymonialne

Wdowiec samotny poślubi 
inteligentną panią do lat 
62, właścicielkę mieszka­
nia, domku lub willi. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
34233g.

W dniu 13 lipca 1961 roku zginął śmiercią tragiczną pracownik naszych 
Zakładów

Ryszard Wiśniewski
W Zmarłym straciliśmy wzorowego oraz serdecznego kolegę.
CZESC JEGO PAMIĘCI!
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 16 bm. o godz. 17 na cmentarzu 

solackim.

RADA ZAKI.ADOWA RADA ROBOTNICZA POP DYREKCJA 

POZNAŃSKICH ZAKŁADÓW CHEMICZNYCH

Pracownicy poszukiwani
10 murarzy i 2 malarzy do prac remontowych 
i elewacyjnych zatrudni zaraz M.P.G.k.iM, 
w Słubicach, woj. zielonogórskie. Wynagro-' 
dzenie wg układu zbiorowego. Po okresie 
próbnym istnieje możliwość uzyskania mie­
szkania rodzinnego. Pisemne zgłoszenia wraz 
z odpisem świadectwa kierować do M. P. G. K.
i M. Słubice, ulica Kościuszki 32. K5277

Mechanika samochodowego przyjmie zaraz 
Poznańskie Przedsiębiorstwo Elektryfikacji 
Rolnictwa w Poznaniu, ulica Wawrzyńca 1-7. 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, pokój 24.

K5442

Tapicerów zatrudni zaraz Spółdzielnia Pracy 
Branży Skórz. „Obuwnik Poznański”, Poznań,
ul. Szewska 8. K5445

Absolwentów Techników i Zawodowych Szkół 
•Zasadniczych — specjalności mechaniki pre­
cyzyjnej oraz elektrotechnicznej (prądy słabe) 
— na staż celem nauki zawodu mechanika 
maszyn biurowych — zatrudni Centrala Ma­
szyn Biurowych, Poznań, Al. Lampego nr 11. 
W okresie stażu kandydaci szkoleni będą na
kursach specjalistycznych. K5227

Magazyniera oraz zaopatrzeniowca ze znajo­
mością części samochodowych i średnim wy­
kształceniem oraz fakturzystkę biegle piszącą 
na maszynie przyjmą natychmiast Poznańskie 
Zakłady Naprawy Samochodów, Poznań, ulica
Sikorskiego 12/13. K5392

Dnia 14 lipca 1961 r. zmarł nasz nieodżało­
wany kolega

Andrzej Kwiatkowski
inspektor Ochrony P./Poż.

odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi 
i Odznaką Grunwaldu

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 18 bm., 
o godzinie 12,20 z kaplicy cmentarnej na Je-
życach.
Dyrekcja

Rada Robotnicza
Rada Zakładowa 

Współpracownicy
PRZEDSIĘBIORSTWA 

.INSTALACJE PRZEMYSŁOWE”
W POZNANIU 34500g •

W,eLKO,>OLSKr( redaguje Kolegium w ^kładz-e Martan Fle|slerowlct Zbigniew Mika. Mieczysław Skąpskl (sekretarz redakcji), Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego). Lesław 
Tokarski (redaktor naczelny). Adres redakcji: Poznan, ul Grunwaldzka 19 Telefony: centrala 611-21, łączy wszystkie działy Sekretariat redakcji: 657-76 w godz 8—17 Redaktor naczelny 657-76 
sekretarze redakcji: 648-85; dz-ał łączności z czytelnikami 657-18; dz.ał m.e.skt 659-39; redakcja nocna 430-73. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa". Biuro Ogłoszeń: RSW 

„Prasa Poznań, ul. Świerczewskiego 3, lei. 452-89. Druk: Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, łel. 444-59. E-14



Strona S 16/17.1'11.
GŁOS WIELKOPOLSKI

Lipiec 
niedziela

16 
poniedz.

17

imieniny
Marii, 

Benedykta 
Aleksego, 
Bogdana
Słońce: 

wsch.: 3.48 
zach.: 20.09

Teatry
NIEDZIELA

OPERETKA — g. 19 — „Sylva” — 
(koniec ok. g. 22) 
pozostałe teatry nieczynne.

PONIEDZIAŁEK
Teatry nieczynne

hina
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 — „Flip i Flap na bezludnej 

» wyspie” (franc., 16 1.), poniedzia 
łek — g. 13.30, 15.30, 18.30, 20.15 

BAŁTYK — g. 15.30, 18, 20.30 — 
„Żona modna” (USA, 16 1.) 

CZTERNASTKA — g. 10, 12, 14 — 
„Ginąca preria” (ang., 12 1.), g. 
15.30, 18, 20.15 — „Złodziej z Ba­
gdadu” (ang., 12 1.); poniedz. — 
g. 15.30, 18, 20.15 — „Złodziej z 
Bagdadu” (ang., 12 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
20 — „W biały dzień” (szwajc., 
18 1.); poniedz. — g. 15. 17.30, 20 
„Przed nami zakręt” (radź., 12 
lat)

GWIAZDA — g. 10, 11, 12, 13 14 — 
„Ali Baba i 40 rozbójników”, g. 
15.30 — „Tajemnicza pudernicz- 
ka” (CSRS, 9 1.) ,g. 18, 20.15 — 
„Trudne lata” (włoski, 16 1.), po­
niedziałek — g. 15.30 — „Piotruś 
pan” (USA, 7 1.), g. 18, 20.15 — 
„Gorsza miłość” (węg-, 16 1.)

HUTNIK — nieczynne
MALTA — g. 18, 20.15 — „Gorącz­

ka w El Pao” (franc.-meks., 18 
lat), poniedz. — g. 18, 20.15 — 
„Statek z dynamitem” (poi. 18 
lat)

MINIATURKA — g. 15.45, 18, 20.15 
„Księga dżungli” (ang., 9 1.), po­
niedziałek — g. 18, 20.15 — „Róże 
dla prokuratora” (NRF, 16 1.) 

Muza — g. 15, 17.30, 20 — „słaba 
płeć” (franc. 18 1.)

OSIEDLE — g. 17.30, 20 — „Porucz 
nik jazdy” (radź., 12 1.), ponie­
działek — g. 18, 20 — „Ludzie z 
pociągu” (poi. 12 1.)

PANCERNIAK — g. 11.30 — „Kot 
niedołęga”, g. 17.30, 20 — „15.10 
do Yumy” (USA, 16 1.), poniedz. 
g. 17.30, 20 „Rekiny finansjery” 
(franc. 18 1.).

PIAST — nieczynne
RIALTO — g. 15.30 18 , 20.30 — „Gar 

soniera” (USA, 16 1.)
SCALA — g. 16, 18, 20 — „Śmierć 

na klęczkach” (franc., 16 1.), — 
poniedziałek — g. 16, 18, 20 — 
„15.10 do Yumy” (USA, 16 1).

TĘCZA — g. 11, 12.15 — „Komi- 
niarczyk”, g 16, 18, 20 — „Szczę­
ściarz Antoni” (poi., 12 1.) po­
niedziałek — g. 16, 18, 20 — „No­
ce nad Newą” (radź., 16 1.)

WARTA — g. 15, 17.30, 20 — „Pro­
szę za mną” (franc., 16 1.) 

WOJSKOWE — nieczynne 
Wczasowicz — g. 14.30 — „we­

soły chłopak” (radź., 7 1.), g. 
15.45, 18, 20.15 — „Decyzja” (poi., 
18 1.) poniedziałek — nieczynne.

ZNICZ — poniedziałek — g. 20 — 
„Pieśń marynarzy”

CYRK „ARENA” — ul. Ratajcza­
ka — g. 15, 19.15; poniedziałek 
g. 19.15

POTOPLASTIKON — ,g. 10—21 — 
„Albania 1959 r.”

Radio PROGRAM I
Warszawa I: 7.20 — Program 

dnia; 7.41 — Muz. rozr.; 8.10 — 
Gra Ork. H. Beimcika; 9 — „We­
soły furman”; 9.20 — Fel. liter.; 
9.30 — W krainie operetki; 10 — 
Słuchamy muz. lud.; 10.20 — Po­
znański konc. życzeń, 10.40 — Roz­
maitości muzyczne; 11.10 — Ze­
spół Dziewiątka”; 11.40 — Słucha­
my kwart. M. Mariniego; 11.54 
— Program dnia; 12.10 — Poianek 
symfoniczny; 13.10 — Technika i 
Problemy; 13.30 — Ulubione wal­
ce i tanga; 13.50 — Koncert ży­
czeń; 15 — Słuchowisko dla dzie­
ci; 15.45 — w niedzielne popołu­
dnie; 16 — Rep. A. Jachminy; 16.30 
— Koncert chopinowski; 17.05 — 
Korespondencja z zagranicy; 17.15 
— Zgaduj - Zgadula nr 68; 19.15 
— Kontrasty muz., 20.01 — Wyni­
ki losowania 218 Poznańskiej Gry 
Liczbowej „Koziołki”; 20.03 —
Wieczór przy muz. tan. 20.30 — 
Rewia piosenek; 21.17 — Sport.; 
21.20 — Gra Pozn. Piętnastka Ra­
diowa; 21.40 — W tan. nastroju; 
22 — Ogóln. Wiadom. sportowe; 
22.10 — Pozn. wiadom. sportowe; 
23 — Ze świata opery; 23.30 — Mu 
zyka taneczna;

Poznań: 7.10 — Program dnia; 
7.20 — Muzyka; 7.40 — „Obiadyn- 
ka”; 7.55 — Kalendarz radiowy; 
8.06 — Przegląd prasy; 8.30 — Prze 
krój muz. tyg.; 9.05 — „Fala 56”; 
9.20 —"Muz. barokowa; 9.30 — Ra­
diowy Mag. Wojskowy; 10 — Aud. 
dla dzieci; 10.20 — Z piosenką na 
ty; 10.40 — Sportowcy wiejscy na 
start; 10.50 — Koncert Ork. PR; 
11.40 — „Nie było nas, był las”; 
12.10 — Fel. z cyklu; „Plamy na 
mapie”; 12.20 — W słonecznej Hi­
szpanii; 12.45 — Zielony Magazyn; 
13 — Swojskie mel.. 13.30 — „Jar- 
jńark cudów” nr 24; 14.30 — „W 
Jezioranach”; 15 — „Moskwa z 
melodią i piosenką słuchaczom poi 
skim”; 15.30 — Koncert sol. radź.; 
16 — Tyg. przegląd wyd. międz.; 
16.20 — „Madame Sans - Geno”; 
17.30 — Muz. tan., 18.45 — Humo­

reski rum.; 19 — Muz. tan.; 19.15 
— Transmisja z Miedzyp. Zawód. 
Lekkoatlet. ZSRR — USA; 20 — 
Transmisja z Międzypaństw. Zaw. 
Lekkoatlet. CSRS — Polska; 21 — 
„Matysiakowie”; 21.3C — Konkurs 
na piosenkę polską;

PONIEDZIAŁEK
Warszawa I: 7.10 — Przegląd pra 

sy; 7.20 — Muz. poranna; 8.06 — 
Aktualności; 8.50 — „Autorytety 
i fakty”; 9 — Aud. dla dzieci; 8.20 
Konc. Ork. PR w Krakowie; 10 — 
„Plemię mistrza Górczyna”; 10.15 
Koncert poranny; 10.50 — Porady 
praktyczne dla kobiet; 11 — „Psie 
serce”; 11.20 — Mozaika melodii; 
12.15 — Muz. ludowa naród, radź.; 
12.30 — Rołn. kwadrans; 13 — Z 
cyklu: „Baśnie i gadki ludowe”; 
13.30 — Mel. wysp i kontynentów; 
14.15 — Muz. operowa; 15.05 — 
Program dnia; 15.10 — „u przy­
jaciół ; 15.30 — Oo sola do orkie­
stry; 16.05 — Z najpiękniejszych 
baletów; 16.35 — Słynni piosen­
karze; 17 — Dla młodzieży ma­
gazyn naukowo-techniczny; 17.30 
Recital fortepianowy; 18.05 — „Ko 
mu bije dzwon” — ode. 4 powieści 
E. Hemingwaya; 18.25 — Piosenki 
neapolitańskie; 18.40 — Radiorekla 
ma; 19.05 — „Generał elektron w 
stanie spoczynku”, 19.15 — Pięć 
minut o wychowaniu; 19.20 — Re­
wia orkiestr tan.; 10.26 — Sport; 
20.30 — Śpiewa Państw. Zespół 
Pieśni i Tańca „Warszawa”; 20.45 
Ze wsi o wsi; 21 — Odtworzenie 
koncertu symf. z Festiwalu w 
Nicei; 21.34 — Kronika kultural­
na; 21.49 — d. c. koncertu; 22.40 
Muz. tan.

Poznań. 7 — Muz. poranna; 7.40 
Przegl. prasy; 8.36 — Nasze spra­
wy powiedzenie; 9 — Muz. opero­
wa; 9.45 — Fala 56, 10 — Ekscen­
tryczne melodie; 10.20 — „W Je­
zioranach”; 10.50 — Koncert w 
wyk. Ork. Mantovanlego; 11.20 — 
Komentarz L. Kowalskiego; 11.30 
Przekrój muz. tyg.; 12.15 — List 
ze Śląska; 12.30 — Mel. ludowe; 
12.45 — Utwory skrzypcowe; 13 — 
Kai. roln.; 13.15 — Pog. z cyklu: 
„Nawozy i nawożenie mineralne”; 
13.20 — Mel. ludowe z Wielk.; 14 
Konc. symf.; 14.45 — Fel. akt. K. 
Łącznego; 14.55 — Informacje; 
15.05 — Sonata romant. na temat 
hiszpański; 15.25 — Program ra­
diowy i telewizyjny; 15.30 — Słu­
chowisko dla dzieci, 16 — Komu­
nikaty; 16.10 — Organy Hammon­
da i piosenki; 16.30 — Soliści na 
różnych instrum.; 16.45 — Radiore- 
klama; 17.45 — Ziemie Zachodnie; 
17.55 — Rytm i piosenka; 18.25 — 
Aktualności; 18.45 — z cyklu: 
„Siedemnasty, dwudziesty dru­
gi ; 19.05 — Echa Festiwa­
lu; 19.30 — Radiowy słown.; 19.45 
Rewia ulubionych pios.; 20.45 — 
Fel. A. Jachniny; 21.27 — Kro­
nika sportowa; 21.40 — Gra ze­
spół J. Miliana; 22 — Uniwersy­
tet radiowy; 22.15 — Opowiadanie 
L. R. Dobrowolskiego, 22.45 — Mi­
strzowskie wykonanie dzieł muz. 
klas.; 23.14 — Muzyka taneczna.

Telewizja
NIEDZIELA

Poznań: 13.20 — Koncert muz. 
popularnej i estradowej (K-ce); 
14.05 — Niedzielna Biesiada
(Łódź); 15.10 — Wyniki „Kozioł­
ków” (lok.); 15.12 — Film krótko- 
metrażowy (lok.); 15.40 — Tele­
turniej: — „Na srebrnym ekra­
nie” (P-ń, ogólnopol.); 16.40 — 
Film z serii: — „W krainie Dis­
neya” (lok.); 17.30 — Transmisja 
meczu 1.-a. ZSRR — USA (Mo­
skwa); 19.45 — Dziennik (W-wa); 
20.30 — Film fabularny, angielski: 
„Profesor Crock” — od lat 10 
(lok.); 22 — Wiadom. sport, (lok.)

Katowice: 16 — „Disneyland”; 
17.56 — Filmy krótkometrażowe; 
20.15 — Teatr Meluzyna — „Bla­
szany kot”; 20.40 — „Tragiczny po 
ścig” — film fabuł, (włoski, od 
lat 18).

PONIEDZIAŁEK

18.15 — „Między 1-szą a 6-tą” — 
progr. public. (W-wa). 1.8.45 — Pro 
gram tygodnia (lok.); 19 — Eure­
ka — (W-wa); 19.30 — Dziennik 
telew. (W-wa); 20 — Film krótko- 
metr. (lok.); 20.30 — Teatr TV: 
„Brat marnotrawny” — O. Wil- 
de’a (W-wa); 21.50 — Ostatnie 
wiadomości (W-wa).

KATOWICE 
PONIEDZIAŁEK

18 — „Kalejdoskop sportowy”; 
20 — Film cykliczny.

D^żur# pełnią
Niedziela:

SZPITAL IM. ŚWIĘCICKIEGO — 
chir. — Al. Przybyszewskiego 
49 — tel. 612-11

SZPITAL IM. FR. RASZEJI — in­
terna — ul. Mickiewicza 2 — 
tel. 13-40

WOJEWÓDZKI SZPITAL DZIE­
CIĘCY — chir. dziec. — ul. Jó­
zefa 8/9 — tel. 512-96.

Poniedziałek:
SZPITAL IM. J. STRUSIA — 

chir. — interna — ul. Szkolna 
8/12 — tel. 511-11

APTEKI: Apteka przy Parku Ka­
sprzaka nr 4, ul. Głogowska 47, 
Apteka pod Gwiazdą nr 7 im. St. 
Biernackiego ,ul Kraszewskiego 
12; Apteka Poznańska nr 9 im. K. 
Marcinkowskiego, Al. Marcinków 
skiego 11; Apteka Dębiecka 
nr 19, ul. Dzierżyńskiego 349; 
Apteka Sołacka nr 21, ul. Mazo­
wiecka 12; Apteka na Główmej 
nr 23, ul. Główna 53.

Wielkie dni „królowej sportu“

Wspaniały bieg Foika
25 tysięcy widzów było 

świadkami 14 międzypaństwo­
wego lekkoatletycznego spot­
kania Polska — Czechosłowa­
cja na stadionie szczecińskiej 
Pogoni.

Po pierwszym dniu zawo­
dów w punktacji mężczyzn 
prowadzi Polska 66:40, a w 
spotkaniu kobiet 27:13.

Już obecnie wiadomo, że
zwycięstwo w tym meczu przy 
padnie drużynie polskiej. Lek 
koatleci CSRS wygrali zaled­
wie jedną konkurencję 1 ma­
ją szanse co najwyżej zmniej­
szyć rozmiary porażki.

Najciekawszą konkurencją 
pierwszego dnia meczu był 
bieg na 100 m mężczyzn. Sp ' 
kali się tu dwaj czołowi sprin 
terzy Europy Marian Foik i 
Mandlik (Czechosłowacja). Pio 
nem tego pojedynku jest no­
wy, wspaniały rekord Polski, 
ustanowiony przez Foika w 
czasie 10,2 sek. Foik wyszedł 
ze startu jak burza, już w po­
łowie dystansu miał 3 metry 
przewagi. Na mecie różnica ta 
minimalnie zmalała, jednak 
zwycięstwo Foika nie podle­
gało dyskusji. Rekord Polski 
będzie z pewnością zatwierdzo 
ny. Czas 10,2 uzyskany został 
przy sile wiatru 0,5 m/sek. i 
na bieżni o 5 cm dłuższej.

Drugim bohaterem pierwsze 
go dnia zawodów był Sosgór­
nik, który w pchnięciu kulą 
wyrównał własny rekord Pol­
ski wynikiem 18,24 m. Wyka­
zał on świetną formę, która 
dowodzi, że kariera starego re 
kordu nie potrwa długo. Nasi 
plotkarze na 110 m i tyczka- 
rze odnieśli podwójne zwycię­
stwo. Niespodziankami in mi- 
minus była porażka Jochma- 
na i Boguszewicza na 1.500 m 
z. długonogim Salingerem.

Z niecierpliwością ocz.okina 
na na start Zimnego na 5 km. 
Pobiegł on w sobotę tylko na 
zwycięstwo. Do 3 km trzymał 
się ostatniego miejsca, aseku 
rując młodego Motyla, kiedy 
Czechosłowacy przypuścili a- 
tak, Zimny włączył się do 
walki, wyszedł na 2 miejsce, 
nie zamierzał jednak forsować 
tempa. Na 350 m przed metą 
Zimny przypuścił atak, łatwo 
oderwał się od przeciwników, 
wygrywając z przewagą 20 m 
nad Jurkiem.

W spotkaniu kobiet pierw­
sze cztery konkurencje przy­
niosły zwycięstwo Pełkom. 
Czechosłowaczki zaprezento­
wały tu dość słaby poziom. 
Najlepszy wynik był udziałem 
Eibrowej, która skoczyła w 
dal 6,07 m. Zanotować trzeba 
również rezultat Rykowskiej 
w dysku, która pokonała zna­
ne miotaczki CSRS Martovą 
i Nemcoyą.

WYNIKI:
Kobiety — 100 m: 1. Ciepła 

(P) 11,7; 2. Szyroka (P) 11,9.
Skok w dal: 1. Bibrowa (P) 6,07; 

2. Krzesińska (P) 6.05.

Zabrakło nam szczęści 
w Rajdzie Tatrzańskim
Ostatni etap rajdu tatrzań­

skiego stał pod znakiem praw 
dziwej „lawiny” nieszczęść, 
które dotknęły zespół polski. 
Zaczęło się od tego, że boha­
ter drugiego etapu, Pieczara, 
został ukarany przez jury raj 
du 5 głównymi punktami kar 
nymi i przez to nasza drużyna 
przestała się liczyć w walce o 
zwycięstwo.
Oficjalne wyniki XIX międzyna­
rodowego rajdu tatrzańskiego — 
wielka nagroda Tatr.

1. CSRS 0/265 pkt.; 2. NRD 0/304 
pkt.; 3. Szwecja 1/468 pkt.; 4. Pol 
ska 117/249 pkt.; 5. Anglia 200/227 
pkt.

Międzynarodowa nagroda kli^bo 
wa — l.GSC Berlin 0/231 pkt.; 2. 
Motoclub Praha 0/236; 3. Świdnicki 
klub motorowy 0/241.

Konkurencja krajowa im. K. 
Jurkowskiego — 1. LPŻ Świdnik 
0/241; 2. TKM Zakopane 0/347 ; 3 
SMOK Kraków 5/^21.

Nagroda fabryczna — i. Royal 
Enfield (Anglia) 0/43; 2. Jawa 
CSRS 0/182; 3. Junak Polska 
0/195.

Konkurencja indywidualna ogól 
na — 1. Fletcher (Anglia) 0/11; 2. 
J. Brittain (Anglia) C/14; 3. P. Bri- 
ttain (Anglia) 0/18: 4 Pudil CS^S 
0/44: 5. Liebel (NRD) 0/45; 6. Za- 
levsky (NRD) 0/48; 7 Roj Gasieni 
ca (Polska) 0/49; 8. Lohr /NRD) 
0/51; 9. Polanka (CSRS) 0/52; 10 
Markowski (Polska) 0/52.

Dysk: 1. Rykowska (P) 50,54; 2. 
Mertova (C) 49,21.

4 X 100 m: 1. Polska (Szyroka, 
Janiszewska, Gewrin, Rych-tr) — 
46,4; 2. Czechosłowacja — 47,3.

M ę ż c z y ż ni — 100 m: 1. Foik 
(P) 10,2 (rekord Polski); 2. Man- 
dlik (C) 10,4.

110 m ppł.: 1. Muzyk (P) 14,5; 2. 
Bugała (P) 14,7.

4Ó0 m: 1. Kowalski (P) 46,6; 2. 
Trousil (C) 47,0.

1.500 m: 1. Salinger (C) 3.46,3;
2. Jochman (P) 3.46,6.

3 rekordy
Na moskiewskim stadionie 

im. Lenina rozpoczęło się 15 
br. trzecie międzypaństwowe 
spotkanie lekkoatletyczne 
dwóch największych potęg w 
tej dyscyplinie sportu — Związ 
ku Radzieckiego i USA.

Pierwszy dzień meczu zakoń 
czył się zgodnie z przewidy­
waniami. W konkurencji męż­
czyzn prowadzą reprezentanci 
USA — 64:54, natomiast w 
spotkaniu kobiet — zawodnicz­
ki radzieckie 31:21. Spośród 
11 konkurencji mężczyzn, ro­
zegranych w sobotę, w 7 zwy­
ciężyli lekkoatleci USA, od­
nosząc 5 tak zwanych duble­
tów: w biegach na 100, 400, 
800 m, w skoku o tyczce i 
pchnięciu kulą. Reprezentan­
ci ZSRR odnieśli podwójne 
zwycięstwa w trójskoku, w 
rzucie młotem, w biegu na 10 
km oraz w chodzie na 20 km. 
W konkurencjach kobiecych 

680 żeglarzy na regatach 
„Tygodnia Bałtyku

W pięknym ośrodku żeglar­
stwa morskiego w Warne- 
muende zakończyły się mię­
dzynarodowe regaty, zorgani­
zowane z okazji „Tygodnia 
Bałtyku”. W zawodach uczest­
niczyło 680 żeglarzy z krajów 
skandynawskich, Związku Ra­
dzieckiego, Polski, Czechosło­
wacji, Węgier i NRD. najsil­
niejszą obsadę miały regaty 
w klasie „Finn”. Startowało 
60 załóg. Warto dodać, że w 
poniedziałek w Warnemuende 
rozpoczynają się mistrzostwa 
Europy w tej kategorii łodzi. 
Pierwsze miejsce zajął 
Schwarz (NRD) — 6760 pkt., 
wyprzedzając swego rodaka 
Dehmel — 6425 pkt. Wice­
mistrz olimpijski Czułow 
(ZSRR) zajął 5 miejsce — 5232 
pkt. Reprezentanci Polski u- 
plasowali się na następują­
cych miejscach: (20) Twardow­
ski — 3243, 22) Podolski — 
3015, 23) Zero — 2757, 29) Kna 
siecki — 2347. W mistrzost­
wach Europy Polskę reprezen­
tować będzie Knasiecki.

• Mecz Old Boy‘ów piłki 
nożnej pomiędzy działaczami 
Wojewódzkiego Związku Spół­
dzielni Pracy i SKS Posnania, 
rozegrany na boisku Pocz­
towca, zc.kończył się zwycię­
stwem pierwszych w stosun­
ku 3:1. Zdobyli oni puchar po 
raz drugi.

• Spośród uczestników dzi­
siejszych akademickich regat 
wioślarskich na Malcie, repre­
zentant NRF v. Grodeck wy­
grał na skifie, podczas dorocz­
nych wielkich regat w Ham­
burgu, pojedynek z Austria­
kiem Finkiem. Występująca 
dziś w zawodach ósemka aka­
demików z Krusem i Kliefot- 
hem na miejscach szlakowych, 
zwyciężyła berliński RC 76 — 
Wiking.

• IV Wojewódzki Zlot O- 
gnisk Tow Krzewienia Kultu­
ry Fizycznej woj. poznańskie­
go odbędzie się 21 — 23 w 
Wągrowcu. Program zlotu jest 
bardzo bogaty i urozmaicony 
różnymi grami, konkursami i 
występami zespołów artystycz­
nych.

• Warta, Star, Bielawianka 
i Szombierki uchodzą wśród 
znawców naszego piłkarstwa 
jako najpoważniejsi faworyci 
awansu do II ligi piłkarskiej. 
Nie zapominajmy jednak, że 
piłka jest okrągła.

5.000 m: 1. Zimny (P) 14,13,8;
2. Jurek (C) 14.17,4.

Tyczka: 1-2. Krzesiński, Gro­
nowski (P) 4,40.

Skok w dal: 1. Kropidłowski (P) 
7,27; 2. Solczany (C) 7,11.

Kula: 1. Sosgórnik (P) 18,24 (wy­
równany rekord Polski); 2.:-Kwiat 
kowski (P) 17,51.

Oszczep: 1. Sidło (P) 76,28, 2.
Vojtek (C) 70,76.

4 X 100 m: 1. Polska (Figurski, 
Foik, Karcz, Zieliński) — 40,8; 2. 
CSRS — 40,9.

Jedenastka Górnika Zabrze 
spotkała się we Wiedniu w me 
czu o puchar „Intertoto” z 
Sportclubem Wien, uzysku­
jąc zwycięstwo w stosunku * 
2:0 (2:0).

ODRA POKONAŁA WAC
W rozegranym we Wrocła­

wiu międzynarodowym meczu 
piłkarskim o puchar „Inter­
toto” Odra Opole pokonała 
drużynę WAC Wiedeń 2:0 
(1:0). Bramki zdobyli Jarek i 
Juszczak.

świata w
trzykrotnie triumfowały zawód 
niczki radzieckie, przy czym w 
rzutach oszczepem i dyskiem 
zajęły one po 2 pierwsze miej 
sca.

Na łużnickim stadionie pa- 
dło wiele znakomitych wyni­
ków. W szafecie 4X100 m ko­
biet Amerykanki poprawiły 
dotychczasowy rekord świata, 
uzyskując świetny rezultat 
44.3. Nowy rekord świata na 
tym samym dystansie w kon­
kurencji mężczyzn pobiła szta­
feta amerykańska, uzyskując 
39.1. Trzeci rekord świata u- 
stanowiła Tamara Press w rzu 
cie dyskiem — 57,43. Znako­
mita sprinterka Wilma Ru- 
dolph wyrównała należący do 
niej rekord świata na 100 m, 
uzyskując czas 11.3. Bogaty 
więc jest plon pierwszego dnia 
tego niezwykle interesującego 
meczu. Oprócz rekordowych 
wyników osiągnięto również 
rezultaty na najwyższym świa 
towym poziomie. Krejer uzy­
skał w trójskoku 16,68. Godna 
podkreślenia jest postawa śre- 
dniodystansowców radzieckich. 
Wprawdzie w biegu na 800 m 
dwa pierwsze miejsca zajęli 
Amerykanie, jednakże trzeci 
na mecie Sawinkow wyni­
kiem 1.47.4 ustanowił rekord 
ZSRR.

W sobotę zanotowano kilka 
niespodzianek. Do najwięk­
szych z nich należy w konku­
rencji mężczyzn drugie miej­
sce Michajłowa na 110 m ppł. 
Doszło tutaj do rzadko spoty­
kanego wypadku. Trzej za­
wodnicy uzyskali ten sam 
czas — 13.9 i o kolejności na 
mecie zadecydowała dopiero 
fotokomórka. Wśród kobiet o 
największą niespodziankę po­
starała się Amerykanka — 
Brown, która nieoczekiwanie 
zajęła drugie miejsce w sko­
ku wzwyż, wyprzedzając świe­
tną zawodniczkę radziecką 
Dolje.

A oto zdobywcy dwóch pierw­
szych miejsc w poszczególnych 
konkurencjach:

KOBIETY
100 m — 1) Rudolph (USA) — 

11,3 (wyrównany rekord świata); 
2) Itkina (ZSRR) — 11,5.

Rzut dyskiem — 1. t. Press 
(ZSRR) 57.43 (rekord świata); 2. 
Ponomariewa (ZSRR) 53,24.

Skok wzwyż kobiet: 1. Czenczik 
(ZSRR) 170; 2. Brown (USA) 165,

Rzut oszczepem — 1. Ozolina 
(ZSRR) 54,79 ; 2. Gorczakowa 
(ZSRR) 52,28.

Sztafeta 4X100 m — 1. USA 44,3 
(rekord świata); 2. ZSRR 44,5. 
(Rekord Europy i ZSRR).

MĘŻCZYŹNI

100 m — 1) Budd (USA) — 10,3;
2) Drayton (USA) — 10,4.

400 m — 1. Williams (USA) 46,7;
2. Plummer (USA) 46.9.

800 m — 1. Sieberet (USA) 1.46,8
2. Dupre (USA) 1.47,3.

Sztafeta 4X100 m — 1. USA 39,1 
(rekord świata); 2. ZSRR — 39,4

Polscy wioślarze 
w Rostocku

15 bm. rozpoczęły się w Ro­
stocku międzynarodowe regaty 
wioślarskie, w których startują 
także reprezentacje polskich klu­
bów. W wyścigu czwórek ze ster 
niklem pierwsze miejsce zajęła 
osada AZS Wrocław — 6.04,3, wy­
przedzając po zaciętym pojedyn­
ku Vorwaerts Rostock — 6.05,4 
oraz Dynamo Poczdam — 6.09.4.> W 
biegu jedynek kobiet zwyciężyła 
Jaussen — 4.09,9. W wyścig/i óse­
mek nie powiodło się reprezentan 
tom gdańskiego AZS, którzy za­
jęli piąte miejsce — 5.50,1.

Zwyciężyła osada uniwersytetu 
z Rostocka — 5.41,9. W biegu dwó 
jek ze sternikiem mężczyzn pier­
wsze miejsce zajął zespół NRD 
Oberschoeneweid — 6.53,7. Osada 
warszawskiej Gwardii zajęła 4 
miejsce — 7.14,5.

2x 2:0 
w „Intertoto"

GÓRNIK ZABRZE 
WYGRAŁ W WIEDNIU

Moskwie
(wynik również lepszy od rekordu 
świata).

Bieg na 10 km — 1. Zacharów 
(ZSRR) —29.34.4; 2. Wirkus (ZSRR) 
— 29.43.0.

Chód na 20 km — 1. Soł od o w 
(ZSRR) 1:38,11.2; 2. Paniczkin -4 
(ZSRR) 1:39.30,4.

Trójskok — 1. Krejer (ZSRR) —» 
16,06; 2. Fiedosiejew (ZSRR) 16,06.

Rzut miotem — 1. Rudenkow — 
(ZSRR) 66.34; 2. Bakarinow (ZSRR) 
64.91.

110 m ppł. — 1. Jones (USA) 13,8 
2. Michajlow (ZSRR) 13.9.

Pchnięcie kulą — 1. Gubner —4 
(US\) 18.48; 2. Silvester (USA) —4 
18.43.

Kutenko prowadzi
Po pierwszym dniu dziesięć 

cioboju, rozgrywanego w ra­
mach meczu ZSRR — USA 
kolejność zawodników jest na­
stępująca: 1. Kutenko (ZSRR) 
— 4079 pkt., 2. Flerman (USA) 
— 4053 pkt., 3. Edstrom (USA) 
— 3915, 4. Diaczkow (ZSRR) 
— 3613 pkt.

Zwyciężyli 
pływacy NRD

W Blackpool zakończone zo­
stało międzypaństwowe spot­
kanie pływackie NRD — An­
glia. Zwyciężyli pływacy nie­
mieccy 143:118. Podczas sobot­
nich zawodów reprezentant 
NRD — Henninger ustanowił 
nowy rekord NRD w wyścigu 
na 110 y stylem klasycznym, 
osiągając czas 1.12.6. Rezultat 
ten jest gorszy o 0.9 sek. od 
rekordu świata, należącego do 
Australijczyka Gathercole.

W skokach z trampoliny zwy 
ciężyła mistrzyni olimpijska 
Kramer, osiągając 161,80 pkt.

Włókniarz n
Bielawa

Włókniarz Pabianice zdołał 
na własnym terenie uzyskać 
w meczu o wejście do II ligi 
z Bielawianką Wrocław wy­
nik 2:2.

Przed wielką 
batalią kajakarzy
Podczas kajakowych regat o 

mistrzostwo Europy na Malcie, 
dzięki inicjatywie Polski zor­
ganizowane zostaną (poza kon­
kursem) po raz pierwszy za­
wody dla juniorów, młodzieży 
do lat 19. Rozgrywać będą oni 
spotkania o mistrzowskie ty­
tuły w t. zw. „Kryterium Eu­
ropejskim”.

Udział do tych regat zgłosi­
ło ponad 20 osad z Polski, 
Francji, ZSRR, NRD i Węgier. 
Organizatorzy spodziewają się 
jeszcze dalszych zgłoszeń mło­
dych entuzjastów.

Urządzenia maltańskiego to­
ru regatowego w związku z 
mającymi się) odbyć w sierp­
niu regatami o mistrzostwo 
Europy zlustrowała specjalna 
komisja, w skład której weszli 
prezes PZK A. Baraniak, przed 
Stawickie PKO1 A. Miler, dyr. 
St. Askanas, członek Kom. 
Org. T .Kulczak, prezes POZK 
A. Świetlik i in. Odbyli oni 
również naradę roboczą W 
sprawie regat.

Sędzią głównym kajakowych 
mistrzostw Polski seniorów i 
juniorów które odbędą się 21, 
22 i 23 bm. na Malcie, został 
wyznaczony p. Tadeusz Kul­
czak.


